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Rewoluciq wiciową do Polski Ludowei 1 

Czy!m jest dzlełem, że pierwszy nase; Zjazd 
ł grudnia 1946 r. został powitany z takim en­
tuzjazmem, a nasze odezwy rozchwytano 
po gminach, że nawet <:złonkowie Zarządu 
Głównego „Wici" musieli okazywać nam sym­
patię? 

Dlaczego ta.ki obrót przyjęła nasza sprama? 
Dlaczego z radością: patrzą na nas cezy całej 
polskiej młodzieży ? 

Bo my wyrastamy na rówieśnl!ków w pra­
cy i w nauce, nie na zapóźnione po macosze­
mu osierocone dzieci chłopskie. Nasz rozmach 
w podjętym przez nas dziele i rewolucyjna 
chłopska od wieków drzemiąca w nas siła 
przestraszyła legitymistów wiciowych. 
żeby nas zrozumieć, trzeba nas poz.nać. Na­

sza historia nie jest jeszcze napisana, nie moż­
fla się jej nauczyć z podręczniika. Nasze pozy­
cje, nasze oblicze ukształtowały ostatnie lata 
)lalki. 

Jacy jesteśmy my wiciarze-bechowcy wystę­
pujący na scenę historii? Czy byliśmy przez 
bodaj jakie p rawa konstytucyjne chronieni 
w Batalionach Chłopskich? Czy mieliśmy 
z konstytucji londyńskiej jakiś ochłap łaski, 

będący przejawem praworządności podziem­
nej? 

Za zamordowanie Bechowca, jak dawniej 
za uśmiercenie chłopa pańszczyźnianego, 

szlachcic NSZ-towiec nie poniósł żadnej od­
powiedzialności. 

Bechowiec-Wiciarz nie miał prawa awansu. 
PlacóWtki nasze nie były dopuszczone do 

!Z.n.utów broni. To są prawdy, których nie da 
się zataić, ktore pozostawiły na nas niezatar­
te piętno drugiej klasy obywateli, to też nie 
inny był duch konstytucji wyznawanej na 
obczyźnie. 

Przeżywaliśmy młodymi zapalonymi serca­
mi tragedię, której nie da się powtórzyć 

1 opisać. 

Co odważniejsi i dzielniejsi wiciarze próbo­
wali dotrzeć do Warszawy, by przekonać się 
na miejscu, czy nie został teren wprowadzo­
ny w błąd. W wyni:ku takiej decyzji góry wi­
ciowej, która odsunęła masy wiciowe i dzia­
łaczy od jakiegokolwiek procesu wspó1nie 
dojrzewającej myśli i programu działania, 

zaczął się okres dyktatury kHki partyjnej 
o określonych sympatiach politycznych. 

Masy wiciowe w przeważającej liczbie po­
zwoliły się nagiąć do postawy bieliDości, dały 
się zmechanizować, stały się tym zaczarowa­
nym śpiącym wojskiem chłopskim. 

W rezultacie wymieszano wiciarzy-bechow­
ców z ZWZ-tern, AK a w końcu z NSZ-tern 
jak groch z kapustą w jednej narodowej ka­
dzi. Zaszpuntowano nas rozkazami Bora i ka­
zano nam się w tej beczce kwasić. Jasne, że 
takie pomieszanie haseł, programów i ludzi 
nie mogło dać rezultatów. Nie było to ani wy­
cho-.7awcze, ani politycznie słuszne, ani mo­
ralne. Dzisiaj dowiadujemy się z ust jednego 
z organizatorów tego paramilitarnego 21gieł­

ku, „że i te . konspiracyjne działania przyno­
siły wartości wychowawcze. Tymi wartościa­
mi były cnoty żołnierskie, gotowość do ofiar 
z własnej krwi i życia, przykłady bohater­
stwa - słowem wszystko to, co w czasie walk 
wolnościowych jest główną rękojmią z;wycię­
stwa". 

Niestety do życia i przykładów, których 
nam ono dostarczyło nie da się tej prawdy 
kol. Niećki przyfastrygować. Trupy kilku­
dziesięciu ofiar krwi i życia radykalnych wi­
ciarzy padły na ołtarzu NSZ-towsko Akow­
sl!:iej religii politycznej, do obrządku której 
jak na pośmiewisko wiprowadziło nas kierow­
nictwo „Rocha" po to chyba , żeby nie być 
wiezionym na cmentarz, ale żeby samemu 
przyjść na swój pogrzeb . Można tedy powie­
dzieć, że wyrabialiśmy w sobie cnoty żołnier­
skie ,odwagę, gotowość do ofiar i bohater'Stwa. 
My zawsze dążyliśmy do j edności narodu, ale 
chcieliśmy ją budować nie na dyktaturze szla­
checko-kapita listycznych warstw społec.znych, 

lecz na przodującej roli twórczych młodych 
warstw chłopsko-robotniczych. 

Poe: koniec 1943 r. jak doszły nas w terenie 
słuchy, koledzy Kowalski, Korzycki, Kaczo­
cha, Drzewiecki a na wet Bańczyk doszli do 
porozumienia z kierownictwem Partii Robot­
niczej i założyli grunt i podwaliny pod poro-

•) Referat wygłoszony 4 stycznia 1947 r . w 
Warszawie na Kongresie Demokra,tyzacji 
„Wici". 

zmnienie chłopsiko-robotnicze. Doły wiciowe 
przyjęły to przymierze z prawdziy,rą radością. 
Aliści kierownictwo nasze odżegnało się od 
tego poroz.umienia, wyklęło tych działaczy 
i ogłosiło to tpublicz.nie w numerze z dnia 30 
stycznia 1944 r. „Przez walkę do zwycięstwa". 
oto co piszą: „nie ma i nie mo.że być żadnej 

wspól!pracy między sfronillictwem Ludowym 
i jego działaczami, a komunllstyczną Polską 

Partią Robotniczą.". 

Jednocześnie „Polska Ludowa" z kwldnia 
1944 il". wychwala kompromis na jaki poszło 
StTonniotwo Ludowe z endekami w nastęipu­

ją,cych słowa.eh: „Rozumiemy dobrze, że De­
klaracja (Rady Jedności Narodowej) jako 
rzecz ko11l/Promisu między stronnictwami mas 
ludowych, a klerowntkami zachowawczymi 
grup mieszczańskich i posiadających być mo­
że wstrzemięźliwą w akcentowaniu postula­
tów które składają ' się na społecwo-gospodar­
czy program dążeń ludowych. Decyduj~my się 
nawet do wspó~pracy z innymi kierunkami na 
takich warunkach, że możność wpływania na 
rozstrzyganie spraw mierzy się według aryt­
metycznych równości a nie istotnie posi!ada.ną 
siłą i 'Wpływami w społeczeństwie". 

W ślad za ustępstwami politycz. 
nymi poszły ustępstwa w dziedzinie , 
reform ·gospodarczych, które z ta­
kim trudem udało się wiciarzom 
wywalczyć. I tak po ogłoszeniu De-"' 
klaracji R. J. N. „Przez walkę ~o 

zwycięstwa" z dnia 30-go kwietnia 
1943 r. pisze: ,,Przyszły parlament 
ma zdecydować, czy przejęcie ziemi 
oraz przedsiębiorstw przez pa{1stwo 
nastąpi z odszkodowaniem, czy bez 
odszkodowania". Albo: „Należy uz­
nać bezpośrednie upaństwowienie 

i objęcie przez aparat administracji 
rządowej za najgorszą formę uspo­
łecznienia". „Orka" z kwietnia 194.2 
roku na stronie 9 v:ypowiada się 

jak następuje: „„.wypowiadamy się 

w zasadzie za utrzymaniem prywat 
nej własności środków prodkucji 
i dążyć będziemy do jej ochrony". 
Tak oto pogrzebano ideologię Wici 
idąc na kompromis z szlachtą i endekami., od­
dając równocześnie masy młodzieży wiejskiej 
jako bazę rekrucką pod rozkazy znienawidzo­
nych przez ~as oficerów. Nic dziwnego, że 

Kongres demok1·aty~acji „ Wici" 

Bataliony Chłopskie w Pińczowskim 
Pluton por. Strzały należą.cy 

do grupy mjr. Króla (Różana) 

nasze oddziały bechowskie pod dowództwei:n 
radykalnych wiciarzy poczęły przec1:Jodzić 
coraz lic:ziniej z AK do AL na zasadach Jak to 
zostało zawarte w układzie autonomicznym. 

Jak na to zjawisko zareagowała pl'asa „Ro­

cha"? 
Br.zez walkę do zwycięstwa" w numerze 

z dnia 20. 10. 1943 r. określa tę armię j(łk na­
stępuje: „Armia Lud-0wa to wojskowa d~e~­
sja rosyjska w Polsce. Udział Polaka w poh-

lV dniit 4 i 5 stycznia 1947 r. odbył się XX w. pr.zez okJJJ!a.ry .slowimi8.::1o-1Z?fzny ~ X ty.ew.ej lub wojskowej dywersji na rzecz Ro­

to ·warszawie Kongres D1;mokr.a.t11Ńac_ji „Jl ;,.;" . ". J!S{Udofifozojia CLmyryzm.y,, -zatrzym 1jq,cą. sjI byłby zdraoą mu ontt ! · pańStwa polskf go, 

Delegatći'..1.; z ca.lej Pol'ski ;przybyro nkoło .! CV· wws ~<"•e wc::esnoliberaŁnym systemie ptoduk. podobnie jak zdradą była i jest akcja volks-

sięcJ/. cji, w odspoleczniającej wolno-konkurencyjnej cieutschów. 

Zjazd ten ma w :JO-letnim nc.chu młodzieży drobnej produkcji i drobnej wymianie-pozarny Ni!kogo nie zawiodą ich hasła patriotycme, 

wiejski.ej zinaczenie historyczne. , sojusz chl.opsko-robotilic'zy pod któr117n kulty. szczególnie · hasło wallti z najeźdźcą. niemlec-

Powiedzia.ne wreszcie zostało i to ustami nie wuje się niernawiść do miasta, do ·c!fWilizacji kim". 

delegatów, ale gościa, viceprezesa urzędują.ce.- technicznej, do planowej gospodarki, do uspl(). w broszurze pisanej dla Bechowców pod 

go Zarządu „Wici", ustami St. I.ąna ci - że lecznianej organizacji pracy - ślepota, która tyt~em „Co . każdy wiedzieć powinien" dowi::i-­

„Wici" podlegały w swej historii dwu falom nie dawała wyśledzić do końca mechaniz·mu dujemy się, że Armia Ludowa chce ogłosić 

wpł11wC:r .. n: p~·ciwicowej i post,mowei. ~~-.yzysku społecznego, kończącego się pnecież Polskę sowiecką i wpuścić wojska sowieckie. 

Zostala na Zjeździe wyprostowan.rL tl'adycja nit na ubszarnihu i nawet · nie na krajowym A „Przez walkę . do zwycięstwa" z 20 lutego 

postępowa i radyk,alna „Wici" Nasza prze- kapitauźmie - ·model de:mokracji liberalnej, 1944 r. taką radę daje „wiciarzom-bechow­

szlość to wyłom „Chłopskiego życia Gospodar. w której podtrz?}muje się seperatyzm warstwy com": „Nie wolno współpracować z działacza­

czego'', to młodzieżowy front ludowy. Nas za chłopskiej, j ej zahainowariie w rozwoju gospo- mi i komunistyczną Polską Partią, Robotni­

przeszłość woiena to nie Bataliony Chlopsk'o darczym, co w rezultacie prowadzi do nie,:.M- czą. Jedynym rozsądnym i uczciwym wyj­

w o·góle, ale ta, którą „rod.ziliJm11 p..1.;tedy .QdH li u zachodniego kapitalizmu rmperialistyrn- ściem jest i2lolacja, całkowite i zdecydowane 

zrywaliśmy z lorulyńskim dowód:ztff,zm". Na- nego :-- W?Jclwwywanie w Kolach i wniwersy• odcięcie się od tej zarazy, obłudy i zdrady, 

sze weiście to nie dopiero w lipcu 45 roku, tetach lucl<rwych poza wspólczesrn} historią występującej pod firmą Związku Walki Mło­

ale właśnie w lipcu 1944, ju,ż· w R•plitej IJu. :iwiata i Polski, na rnargrnesie porzeb ł.l.'tSi dych, Gwar'dii Ludowej, Armii Ludowej, cz.y 

bełskiej. Nasze przyy'ęcie Manifestu Lipcowe- · popańszc.zyź.n ianej, wychowanie splecione z wreszcie Krajowej Rady Narodowej. Pędźcie 

,ą 0 to przyjęcie Ma.nife&tu,, kiedy ieszcze . nie w<itków średniowieczne.Qo i liberalnego mo1·a. od proga tę bolszewicką zarazę". w ten i tym 

obeschła na nim farba drukarska, laiedy li::mu z, . ideale'"!' „cz.ł~;:;i~ka . . w o,qółe"~ podobny sposób kierow.nictwo ;,Rocha" wy­

ieszcze nie obeschła ' krew wylana z naieidźc'cf „osobo'U/o.sc.i snme1.„ sobie "' nieskrępowaneg chowywało BataJi.ony Chłopskie i młodzież 

i silami NZS-u, który na •nas czynił w latrich „wolnosci 1.edno:!ki . . . . __ . _ ... chłopską.'Na · nas Bechowc·ó'l(I' z "A1:'·u rzucono 

okupacji zamachy, aby za naszą sprawą nie Ta batalia, d~zal'!-la. My w1~my, ze f.ermerr.t wtedy klątwę. Pozbawiono nas pra:w obywa­

powswla Polska Ludowa. Nasza vrzeszłość wyiyoła;n11 .nas.zymi artykułami n?' z1azdach telstwa w 'wiciach i w Batalionach Chłop­

powojenna to · już dorobe.k lubelski - n któ. wo7ewodzk1ch, na .kursQ,Ch, w unzworąuteta.ch k' h 

dym urzęduj4cy v.prezcs „Wici'" ?i'tqwi, ż11 lu~owych .Prób'l:vano st~i~mić . 'dysfui"Usjami, w s ~:,żywią. i Bronią" z dnia 15. 5.' 1944 ·r. na 

„y'est y'edną z naipięknieiszych kart w histo1·ii kt~r'!/ch kieror.n: 1cy czynili. wszy~t!co, aby ?rtło- stronie .6-tej,. czyta.my taką opinię 0 NSZ-cie: 

naszego zwi4zkit". dz1~z odepchncic o~ .nasze1 rew!;Ji. - Ale c;:y „Fakt pP<;lipoi·ządkmŃ·anja .się NSZ komendan-

Wtedy to dokonaliśmy ziecLnoczcnia wię,lo. mozna.:było .rnłodziez :atrz.ymac. C? mo~ly łowi· AK 'uważamy za pozytywrny i pożytecz-

związko,"..1.-.ego ruchu młodzieży. ·wtedy to ,Wi- sprawzc taldie metody. „nie łatwo 1est ro~e- . St · . , b . m kro·k a.przód w sku-

. " d i·' t · l • , · l . . / ł · . · ny. anow~ on owie n 
czom. a ismy prawo reprrezen owania ca e7 znac się . '-!'' . c wo~ze , r • ta Cll_Ste vow1>7ennym . . . ił zbro · eh narodu .pod · ednym kie· 

młodzieży chłopskiej. Wtedy to natych- przeobrazen i powikłan ·1 nie rna potrzeby piani~ s . J'IlY . ·· J 

mi.a.st - przevrowadzać zaczęli1frn11 reformę by.foie usiłowali we::yslko . rowiiklać"? (Zalę- rowmct~ei;n i .do~odzt~em:, A oto sl~w: g~~ 

rolną. Wtedy to półwiekową tęsknotę eh/op- skif). Takie metody nay'głębiei poniżały rnto.:. Bc:;a wi~aJą.c;~go , i ?rzyJmUJącego NS . ? . -

ską - która zaczynała się od l<óleczek rolni· dzież, demaskował się ł.1.1 nich pogląd, że mlo- ~11 K;aJoWeJ: „Wierzę w oby".'7atelski 1 z?ł­

czych a prowadziła do wielkiej społecznej 01•- dzież to dzieci do zabawy . i slucha.nia, ta.fe merski ~orobe~ ~SZ, w entu~Ja~m, .karn.osći 

,ąanizacji społecznej wsi - wtedy to •'li: !l ~n ie oceniono to młod~ pokolenie, które vrzeszło zdyscyphn~wame'. . wyszkole~1e zołmerskie 

urzecz11wistniliśm11, '!'awiązują.c Sarnopomo11 oknpację , wyw órb, oboz y śmierci, które wal- obywatels:k:e odd~iałó"".' ~~Z · . . 

Chłopską,. c~vlo 0 Polskę Ludową, i które ma nowi· Pol- Oto pom1eszan1e poJęc i . zwyrodmała, me-

A potem - iak mówił Jgnar - .,po ka.~d ~i skt; budować. Zaiste, przypominają się słowa zrorum1ała dla _nas dyscyplina . wyc.ho":'awcza 

rewolucii występuje ptt·ze#ciowo fala reale. marszałka :Żymierslciego, wypo~;iedziane na n.a~zych gór. ~ie była ona JUZ am wicl_owa, 

cji" - wystąpiła ta fala - zalegalizowana -pierwszy1n lubelskim zieździe wiciowym: am ludowa, am ~hłopska, ~11ała nas panska, 

naszym zaufaniem i dobrą 1in:arq, na~zą 9oto- „Rząd, który nie opie,ra się na młodzieży, nie ekon~~ka nahaJka, ~tóra przemoc~ spęd~a­

wościq do zgody, nasrym a:: nazbyt daleko PO• iest rządem narodu". ' ła ~1ciarzy- bec.h?"'.co"'. na d.worski okóln~k, 

,qimiętym krnnpromisem. To jest ?'ozddal w I stało się to co sta6 się musiało, f1n•me.nt gd~i·e rez;ydo~ali JUZ of1~erow1e s.os~owsk1e­

historii calei Polshi powoie·nnej. Nasze pozy. szedł w doły organizacyj'Yle i wracał od do- go gotowi. ponad n8:s~1m1 głowami. wziąć wł·a­

cje w tym olu·esie vrzeniosly się poczrrtkowo łów b'UJn1t, 'protes t i l:rvt11ka. Tak to doszło dzę .. „żywią· ~ Bromą. . meustępl!~ie pow~arza 

poza Zwia zek. Trzeba było stoczyć wielką /Ja- do ,ąrudniowei konferencji działa.czy wiC'l.o- SWOJe zaklęci.a wzywaJące w takim stame ~o 

talię ideofogiczna. Praicira ludowa vonisznjq,o wych, t<J.k musiało dojść do ogólnokraio~>iego utir~)'.mania ~~dnoścl ru~h.u . l~dowego, pome­

" Tl'iciami" obnaz11ła <;woje 1,1·,~teczne założenia J(w1gresu Demokratyzacji „Wici". waz to ma się stać naJS1lnleJszym nakazem 

ideowe , swoj4 wstec:::.ną r;·ral-t11ke w żuciu. Dziś młodzież wiejskn ma p1·zed oczami owej dyscypliny wewnętrznej. 

Związbt. pe/ny obraz kryty.ki zachowawczej tradycji, Ale wi-c!arze już \~cześniej nie wytrzymali. 

I ta sama „Wieś", która układa/n Posianie rna jasny widok na to, /akie siły ludowe re- Postępowi l~dowcy 1 rrfasy chlopskie drgnęły 

Wiciowe na pierws.::ym Zieździe W iciowym 1v prezein.tuią reakcję a /akie postę'fJ, ma wypra- na zew manifestu KRN. Doj1·zeli śmy zdradę 

1cyzwolon ej ~lsce Lubel.q/;iej, która iednoc::y. cowany i naukowo obwaroo,i.'(l.ny światopogląd Mikołajczyka, zdradę i nieudolność krajowego 

la ruch mlodochlovski, z którei artykułami na futro Polski, ma teorię gospodarczą, 1otórą kierownictwa, które pocią.gane za sznurek od 

Rzli pelnomovnic11 reform·11 rolnci w teren, w Związku Samopomoc// Chłopskiej wylcuto przypadku do przypadku kleciło politykę lu­

która u-.spólrodzila Z. S. Ch. i b11ła jego· irleo. nie z mitów, ale z wiedzy ekorwmicznej, nia dową. Nastą.pił wtedy' bunt od dołu. W gmi· 

u:ą awan,qardą - ~a sama „Wieś" podejmuje u:reszcie praktyczny 'program działania na nach i wsiach zawrzało. N ie damy się wcią.g­

od polot'H!f roku 45-go wielki bó,i ideologiczn11 najbliższe lata; związama z 8 latką Planu Go- ną.ć pod ro2Jkazy sanacyjnych oficerów! 

z tymi założeniami śiviatopoglądCfJ.•1fmi, jakie spodarczego staje się sercem noflie_i Polski, I tu rozeszły się drogi dołów z górami. 

w tradycji ruchu,, wiciowego osadził konserwą.. wtlaczaiq,cym życiodajną krew we wszystkie Zaczęła się walka przywódców naszego ruchu 

tyzm i głupota wsteczniotwa prawicoo;.1e!!O. Cl1'terie narodowego orga?iizmit. z masami. 

Rus~one zostało wsz11stko: mit słowianizmu, W kieleckim i lubelskim, wa rszaws kim, 

mit „k4tltury ludowej", patrzenie na Eiiropf PIOTR CHMURA. łódzkim 1 rneszow:;kim parły oddziały wicia· 
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rzy-~echowców do współpracy z rob()tni~ą. 
Armią. Ludową i z milicją RPPS·u, zrywając 
z nakazami góry, która nawoływała do pod­
porzą.C!kowania się hrabiemu Komorowskiemu­
B.oro~i. . Wtedy. to podporzą.dk:owaliśmy się 
nigdzie mez.naneJ konstytucji. Nie była ona 
pisana. Nie przeczyta jej się w żiadnych kar-
tach ani księgach. ' 
S21u,rnć jej należy tam, gdzie by :należało 

s21:.ikać wszystkich praw mających obowiązy­
wać naród - w sercach ludu. Jej najważniej­
sze artykuły brzmią.: 

Niemca każdego ścigać i zabijać gidzie 
można. 

Między bechowcami i zdrajcami nie ma żad­
nych układów ani paktów. 
Władza będz,ie należała do tego, kto ją weź­

mie: kiedy przyjdziemy do miasta powiatowe­
go ustanowimy starostę, w wojewódzkim -
wojewodę. Z taką. konstytucją przyszli wlcia­
rze do Lublina. Przeociwko tej konstytucji za­
wrzało w sztabach legitymistów wiciawych 
i ludowych. A przecie z ta.kią rebelia.ncką kon­
stytucją w duszy poparł kol. Bagiński rebe­
lię Pilscdskiego, a kol. Lutyk udowadnlia w 
ostatnim numerze „Myśli Ludowej", że za t~ 
rebelią. szli rewolucyjni wiciarze: z tą róZI1icą 
że szli z przywódoomi, którzy miast parcela­
cji dworów, dali im w zamian dyktatllil'ę 
szlachty i karteli. 

Przyszliśmy do Lublina w zdobycznych bu· 
tach, ze zidobytą bronią, w pełnym prawie do 
współdecydowania o Polsce. I w l.Jwblinie na­
wiązaliśmy do starej wiciowej deklaracji, 
która nakazywała zdecydowaną. walkę prowa­
dzoną. wespół ze Stronnictwem Ludowym z 
odtychczasowym opartym na wyzysku i 
krzywdzie systemem społecznym. Zawarliśmy 
sojusz z młodzieżą. robotniczą. i razem z nią. 
wzlęLiśmy się do reformy rolnej. Zorga.ndzo­
waliśrny Samopomoc Ohłopslał, aby rychlej 1 
skuteczniej podciąć 2'iI'ęby kaplitali2lln.u, Wojna 
z Niemcami nie była jeszcze ,s;kończona. Ogło­
siliśmy odezwę wzywającą. młodzież wiejSkfł 
do zaciągania się w szeregi Wojska. Polskie­
go. Weriyfilkowallśmy naszych bechowskich 
oficerów. Cała. a.mnie. organizują.ca. się w Lub­
linie przechodlziła. te~ jedyny w historii nasze] 
proces uchłopienia. i u1udowdenia. Mi11cja. i bez.­
pieczefultiwo, rady narodowe i administracja, 
wszystkie te instytucje pierwszorzędlnego 
Z'llaczenia stan.ęły otworem pr21ed wiciarzwmi. 

„W IE S" 

Po ;parcelacji opustoszały dwory, trzeba je 
było 21amieniać na dorny ludowe i świetlice, 
uniwensytety 1 S2Jkoły rolnicze. ówczesny nasz 
Zarząd Główny wybrainy na. pierwszym po­
wojeillllym Zjeździe w LUJblinie rnl:ał pracę po­
nad siły. Wlciarze ze starszego pokolenia 
nie stanęli na. apel manifestu lipcowego. Sz,u­
kaliśmy ich nadarmo. !JUdzle ot żyli je=ze 
i twwa.11 w res7Jl:Jkach mroików (pOdzlernla. A był 
to alk.res, w którym najSjpooobniej mam.a było 
w rozoraną pługami pa.roe1acj1 rmemtę rzucić 
ziarno dem<>klracji ludow.ej. 

Opozycja tych dZiałaczy wi<:lowydl kosz­
towała młoc:Dzież wdejską !Zlbyt drogo, ażeby 
nie wypomnieć im błędów i krzywdy, której 
byli przyC?Jyną. 

Dla nas ten ok.res jest powodem do słusznej 
dumy. Pokazaliśmy, że umiemy i potrafimy 
się zorganizować, że wszystkie zadania, które 
na nas nałożyła historia wypełniamy. 

Jakimi oczami, jakim spojrzeniem mogą się 
z nami zmierzyć cl, k!tórzy na. tyłaoh tego 
frontu Ujprawiali małoduszną., 1mmiejszająicą, 
ducha bojowego po.Utykę? Jakim ochrzcić ich 
mianem? 

• * • 

My szliśmy zawsz,e z Pohską postwu, 21a....,.. 
sze z ojczymią, nawet wrtedy, gdy jej ustrój 
wylkonywał 21dra.d'zieolti marsz do tyłu. Ruch 
nasz pracował dla Pals·k1 i da.wał jej ze siebie 
to, co miał najlepszego: orga.nizatorów spół· 
dzielni, s.21kół, bibliotek, UJiliwocsytetów i ośrod­
ków zdrowia.„ Chcemy, aby dzisiaj było ina­
czej. żeby ruch wiciowy nie wychowywał jan­
czwrów reakcji plebańska-szlacheckiej. Nale­
ży nam się opraeć na. żywej ·pracy swoich 
człon/ków, żeby ich zdolności i talenlty roz­
winęły się w szeroktl.ch warstwach Ludowych, 
żeby wiciarze pobu~lli wieś do łlrudnych za­
dań, żeby pomogli wsi rozwinąć własną ini­
cjatywę, pokierowali placó\VU{ami stPółdZielczy­
mi, gospodal'czymi d samorząd~wyml. żeby 
:w.szli w naród i w państwo. Dokolllaje się pro­
ces ~tmiego uświadomienia społecznego, na­
leży przyśpieszyć aktywność każidego obywa­
tela, aby mógł dlziałać w życiu puiblil:cza:iym. 
Ale nie z pepeszą i z ok:l'!Zlykiem na usta.eh, 
wzywają.cym do obalenia 11Btroju, który bu­
duje się pracą chłopów i robotn!ików. Pełny 
:rozwój osią.gnie naród wtedy, gdy warstwa 
chłopska przejdzie jak najszybc1ej proces wy-
21Wolenia społec21nego i wszystlde swoje sUy: 

włęczy do tworzenia i bud'Owa.nlla wartości 
ogólnopal'istiwowych. Kltóż, jak illie my \vicia.­
rze jesteśmy powołam do wychowania tego 
człowdeka, do obudzenia działalności 1 pracy 
twórozej i organizacyjnej, która ta/kiego czło­
wieka. wyda. Nie stanie się to 1 nie :?Mepro­
waidz1 tych zadafl przy tych metodach wycho­
wawczych obecny Zar·.ząid Wici. Kol. Ig:nar 
wyrą'Ził s'lę, że Wici przechodzą. cię:llką choro­
bę, ale ponieważ jest to orga.nirmn zdrowy, 
sam bez specjalnych zabiegów wyjdlzie z kry­
~ 1 ozdrowieje. Nasz Zjazd j.est ozna.k!ł 
zdrowia tego organi:mnu. Chcielibyśmy, żeby 
od tej pory wszyscy chorzy wlicia;rze po()Zęll 
zdroWl1e6, żeby przyjmowali nasze leka.Mtwa.. 
Inaczej będiziemy się mueiell odr nich odgro­
ózl6, żeby samym nie popaść w bezwład i mart­
wotę. Ozy te drogi, lcl:óre obrał Zarząd Głów­
ny Wici jednomyślną uchwałą. w <'tniu 8 gu'IUld­
nia. 1946 r. są. właściwą. receptą 1 właściwymi 
uchwała.mi 2Jinierza.jącymi do uoorowienia 
chorobliwego stanu? Powiada się o nas w tej 
uchwale, że jesteśmy siłami z zewnątrz, że 
jesteśmy rozbijaczami ZwiąZJkiu. Wtyc21ki 
PSL-owskie w rodzaju Jagły, DW!zy i Wójc'1· 
ka zawyrokowały, że wiciarze, którzy przyje­
chali na dzisiejszy Zjazd po.z,bawiają. się praw 
członkow.sikljlch. Gdzie znaleźli oni trukie pra­
wo w naszej konstytucji wiciowej, żeby dZia­
łaczy zbierających się na konferencję wicio­
wą. wykluczać ze Zwią.zlw? Na to nie ma od­
powiedzi. O cóż tu chodzi? Oto chcemy pod­
dać rzec2J0wej krytyce dotychc21asową działal­
ność naszej organizacji. 

Za.rząd Gł. „Wici" kieruje się zaleceniami 
ZygmUl!IJta. Załęskiego, prezesa klu'bu PSL, 
ik!tóry mimo że w hlera.rchil kościoła 
wiciowego jest diruglrn ewllllgeli&tą., ucho­
dzi za pierwszego. Oto czytamy w jego 

wyipowiedz1: „Nfoła.two jest rozemać się 
w cha.osie i hałasie powojennych pmeobra­
żeń i powikłań i nie ma potrzeby, byście usL 
łowali wszystiko rozwikłać. Baczyć natomiast 
należy, by nie zejść z prostej drogi wytyczo­
nej sta.tiutern i deklaracją ideową i wielolet­
nią. tradycją. ·pracy". Ta wypowiedź zaJWażył·a. 
na decyzji Za11Zą.du Głównego, który nf.e chce 
i nie ze21Wala na Zja21dy, na których by wicla.­
rze chcieli roze:zina.ć się 1 za.poznać z powojen­
nymi przeobrażeniami, aby dołożyć ręki do 
rozwfilda!llia 1 iroziplą.tania trUJd'lloścl. Wszyst­
ikie więc nasze P.róbv mają bezmuteoon'ie ude-
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!I'zać w ten mllil' zakazu wybudowany przeciw 
naJSZym wysiłkom wydobycia się z zaułka.. Co 
wobec tego mamy robić? Czy w pojedynkę 
występować i ginąć, jak ścibiorek, Woneir i 
1nn1, czy też razem rozpocząć sziturm. Jak 
działać, żeby w kraju wśród młod'2ieży chłOiP­
skiej 111ie wywołać rozbicia i wa1ki. Będztiemy 
się nad tym zastanawiać i radzić. Dotychcza­
sowe nasze próby uzdrowienia stosunlków w 
Wiciach były bezspornie prawne i w niczym 
nie naruszały statutu. Czy i dalej uda nam slię 
przeprowe.~1ć prawnie i legalnie weeystikie 
nasze postula.ty, czy też napotka.my na opór 
1 trodł.ności. Jak znaleź6 wyjście z tej sytuacji, 
jak przerwa6 tamę wstrzymują.cą. na.pór mło'­
d'ych 1 pełnych życia sił ? 

Trzeba działać legalnie, trze-ba d..m.ałać e­
dług statUJtu. 

Jest nas tu taka. siła moralna 1 taka ltczba, 
że statut by 111am służył do wyziwolenia tej siły 
na dobre pożyteczne cele. Nie chcemy jednak 
!PI'Zesą.dzać tej sprawy siłą, i porywem, sir 
dziłby bowiem ktoś, że jest przeciw1ko nam 
illaprawdę jakaś moc godna nam się pl'Zeciw­
stawić. My przywrócimy Wiciom ich dawne 
oblicze radykalnej organizacji ideowej 1 skie· 
rujemy ich główny nurt na drogę tiwórczego 
rozwoju. Masy wiciowe wyrosły 1 dojrzały. 

Aktyiwność naszych czołowych szeregów 
młodzieży chłopskiej jest największa, wahania 
w szeregach wrogów i w szeregach słabych 
połowicmych, niezdecydowanych przyjaciół, 
są najsilniejsze. 

Nie mogliśmy 24 lipca 1945 r. utrnyma~ 
władzy w Wiciach, choć mieldśmy ją. w rę­
ka.eh, ponieważ nie było tych objektywnych 
wa.rUillków dla jej utrzymania, nie mieliśmy 
za. sobą. tej awangardy wlciarzy, która. wyro• 
sła na doświadczeniach rządów Jagły i Du· 
szy. Oni to przez wydanie nam walki dopro• 
wa.dZJlli do zorgaDJizowanla naszej przeciwlko 
nim opozycji, która. staje się pod.stawą naS?Jej 
władzy w Wiciach. Nie było wówe:zas w og61-
no - politycznej skali wahań wśród na.szych 
wrogów, a słabi i niezdecydowani stanęli po 
tamtej stronie barykady. 

D21ilsiaj wydajemy walkę o ataTy nasz dom 
wiei-owy. Nie chcemu go zburzyć, bo jeat to 
nasz chłopski rodzinny dom 1 dlatego walkt 
tę będziemy prowadzić z za.chowa.nlem wszel­
kich praJW i przepisów aź wygramy ten histo• 
ryic21ny proces o na.!lzą ojcowiznę w1CiOIWfł. 

Józef Ozga-Michal11ki 

P O W 1, TA N I A ZJAZDU 
FRAGMENTY 

ANTONI KQRZYCKI : Ludomir Sfasiak młodzież chłopska, młodzież wiejska stanęła 
, do pracy razem z całym narodem. żeby byc! 

wśród tych, i z tymi, którzy pracują i budu-
.Sekretarz Generalny .S. l. B LJ D LJ JE MY N Q WĄ Wf ES *) 

Młodzież wiejska z całym zapałem pragnie ją. Nie wolno jest dać się wy1"2l\lcić poza n&• 
się oddać na usługi budowy Nowej Polski. ,,Tu na tej sall unosl się bez przerwy pyta- upłynęło prawie cztery miesiące. Czy w cza- wia.s życia. Ni.e wolno być obserwatorem z bo-
Młodzież chce oddać swe siły dla dobra Polski nie tysięcy młodych wiciarzy, będące straszti· sie tym Zarząd Główny spopularyzował wśród ku. Nie wolno jest tylko wyrzekać na rzeczy 
I.udowej, o jaką walczyli przez długie lata wym oskarżeni.em Zarządu Głównego, To py· młodzie-Ly wieislciej Plan Odbudowy Ciospo· złe. Trzeba pracować, żeby to co jest złe, na­
ich ojcowie i dziadowie. tanłe brzmi: dlaczego nie staw.Iacie przed na· darczel Polski? Czy wskazał na drogi wspól· prawić. Ci, którzy dążą. do tego, a.żeby ure-

Ze tak jest jak mówię, najlepszym dowo- ml konkretnych zadań do wykonania? uczestniczenia w ).ego realizacji? Nie! Czy gulować stosunki w naszym państwie, me.ją 
dem i potwierdzeniem jest wasz Zjazd i wa- Dlaczego nie wskazujecie nam możli'woścl opracował plan włclowel pracy, wiciowego bardzo piękne zadanie do spełnienia. Nikt tn· 
sza tutaj obecność. Patrząc na was - czuję, współd2llałania w odbudowie Polski? wkładu w ogromny wysiłek narodu polsk1e· ny, jak tylko młodzież przyczynić się może 
jak m1 się cisną na usta słowa Wieszcza z „O- Czy ni.a mamy żadnych problemów, które go J Postawił go przed kołami do wykonania? i mUSti do zlikwidowania wszelkich nastrojów 
dy do Młodości": rozwiązać by mogła młodzież wiciowa swo- Nie! tymczasowości, ja.kie usiłują wsączać w n&• 

„Pryskają nieczułe lody im wyslłkiem? Wprowadzenie planu trzyletniego na war- sze dusze siły wrogie, które chciałyby położyć 
I przesądy światło ćmiące, Te zadania i te problemy są. O nich nie sztat pracy włdowiej jest naJświętszym obo- się w poprzek tego, co się dzieje i zmarnować 
Witaj _ Jutrzenko Swobody mówi jednak Zarząd Główny. Przemilcza o· wiązklem wobec narodu I państwa. jest Jesz- nasz dorobek. Trzeba spokojnie i wytrwale 

twJerające slę przed młodzieżą wlie1"ską hory· cze Jedną reallzac1'ą wlciowego z· adania gos· t · d Za tobą zbawienia słońce!" - s anąc o pracy i mieć oczy owarte i uszy zonty wielkie) porywające! pracy. pQdarlcl planoweJ". t t T b .,.,'"" ć · · Tak jest, pryskają przesądy, które !'!aćmie- o war e. r.ze a wi~ie zycie ll'ea.Inie, bez 
Dnła 21 wrześn,ia 1946 r. został uchwalony rnrz ne•- · ... 1 t .._._i j k _„ j wały n'-:! jednemu w.z:rok tak, jak to czyni o ·A, l u a ego, '"'"' e ezą. O=erene ~ 

choroba znana powszechnie pod nazwą ja- przez KRN wielki trzyletni plan odbudowy *) Referat L. Stasiaka zamieścimy w na.. I na21Wać można konferencją. historyczną. mło-glicy. gosi>odarczej kra)u. Od 21 wr1.4eśnia do dziś stępnym numerze „Wsi". dzieży wiciowej. 

Pryska zły czar, który tak bardzo przypo- ·-----------------------------------·---­
minał czar słomianego chochoła z „Wesela" 
Wyspiańskiego. Był to . czar, który odbierał 
ludowi polskiemu wolę do czynu. 

„Wici" zrzucają z siebie czar skrzypek cho-
cholich. Wiciarze i Wiciarki biorą swój los 

w swoje ręce. Będziecie - wierzę w to głę­
b0ko - budować z energią przyszłość mło­
dzl eży wiejskiej w Nowej Odrodzonej Polsce 
Ludowej. Zabierzecie się do pracy z tym wię­
kszą energią, że trzeba nadrobić i odrobili 
stracony czas. Trzeba dogonić Inne organiza­
cje młodzieżowe, które wytrwale od samego 
początku budowały Polskę i same rosły przez 
to w siłę. Wierzę głęboko, że młodzież Wi­
ci.owa, młodzież wiejska wiele potrafi i będzie 
wzorowym przykładem w budownictwie · do­
skonalszego, lepszego jutra. 

Ale pozwólcie, że jako dawny działacz mło­
dzieży wiejskiej dam wam jedną rad~ brater­
ską i koleżef1ską. Kto się wyleczył z choroby, 
ten winien znać jej przyczyny i fródła, aby 
uniknąć zapadniQcia na nowo. Kto odrzucił 
zły czar, powinien wiedzieć i zapamiętać kogo 
zakrywał sobą chochoł słomiany. 

Komu mogło zależeć, aby młodzież wiciowa rów. Bo jak widzimy, z rozwijającyen się wy. 
nie zajmowała się urządzeniem nowej wsi - padków - to kapitał zachodni pragnie cory­
wyrosłej z reformy rolnej? chlej odbudować Niemcy, aby miel! odpasio„ 

Oczywiście - tylko obszarnikom, speku• 
!antom i różnym lud.Ziiom wrogim, którzy sta­
li i st.oją w poprzek ideom i pragnieniom Wici 
i całej zresztą młodzieży chłopskiej. 

Komu mogło zależeć, aby młodzież wiejska 
wychowała się w nieufnośc! do klasy robot­
niczej, która pomogła nam ludowcom w re­
formie rolnej i usunęła z przemysłu kartele? 

nego buldoga, gotowego do puszczenia w ra­
zie potrzeby. Zatem tylko obszarnikom, bo­
gaczom, Niemcom i ich opiekunom może zale­
żeć na tym, co wygrywały na swoich skrzy­
peczkach widmowe chochoły, paraliżujące 
rozwój młodzieży wiciowej. Chciano wpedzić 
wieś w bezwład i długą jeszcze drzemkę, aby 
samym na czasie zyskać. 

Oczywiście tylko kartelom i wielkim kapi- I ten czar chochołów nie tylko paraliżował 
talistom. zdrowe odruchy młodzieży. Czar ten również 

Komu mogło zależeć, aby młodzież nie wie­
rzyła w trwałość nowych granic Polski, w 
naszą przyszłość na morzach, w rozwój prze­
mysłu, naszych Ziem Odzyskanych, w osad­
nictwo rolnicze na tych ziemiach piastow­
skich? 

Oczywiście tylko Niemcom i ich opiekunom 
z pośród angielskich i amerykańskich ban'k;ie-

pchał w odmęt zbrodni bratobójczej. 

TADEUSZ REK: 
PretrJa Nacz. z. Wyk. PSL „Nowe Wyzwolenie" 

Dzisiejsza konferencja młodZJleży chłop­
skfej, młodzieży wici.owej, j~ konferencj11: 
hi~toryc2llJ.ą. Należy do;magać się, ażeby nasza 

• 
Bataliony Chłopskie 

„Witamy wasz Zfaid, wa1zą naradę wlclowę w imfenfu Wof•lta Chłops)dego - &at4Jf01t6W Chłopskicli. 

STANISŁAW JANUSZ: 
Prezes Z. S. Cb. 

Kochana mł-odzleży! My chcemy byście ra-. 
zem ze Związkiem Samopomocy Ohłopsldej, 
:zaczęli budować lepszą. przy&Złość dla wsi 
i żeby na sali nie znalazło się 800/o chłopców 
1 200/o dzlewcząit, ale żeby było 500/0 mężczyzn 
i 500/o kobiet. Nadchodzi czas pracy i niech 
waBze t01Warzys2lk1 żyota, będą. rownież wa• 
szymi towa.mys~a.mi w pracy. Wtenczas ~ 
dzie Polska odbudowana, jeżeli w orga.niza,.; 
cjach ~ołe=.ych wszyscy zajmą. miejsca. 
Wiemy, że &tarsi tego już nie dokona.ją., czas 
1rn zejść z życia, ale młodzież po.stawi tę Pol· 
skę murowaną. Wy będziecie budować te szlk.la 
ne domy, o których wspominali na.si wiesz· 
czow1e. Wy będ2lieoie budować naazfł kochaną. 
ojczym.ę 1 nikt nie będzie przesZJkadzał, bo 
naszych bo2Jków kapitalistycznych już nie bę­
dzie. A tych wazystkich, którzy by choieli1 
aby naród ohorował na angielską. chorolJe, 
tych ona. p~ywi i wyjadą, 

Rodzlllśmy Ją wtedy, gdy z~ywalłłmy i londyńskim dowództwent. •Rodiillimy fil wtedy, ;dy wespół z robotnikami organizo 
wafilmy zaczątki Wojska Polskiego" 
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Jan Alek$ander Król 

z przeszłości w , przyszłość 
l. NA GŁOS HISTORII 

Kol·eżank,i ' k0iledzy! 
Stafemy lfli1Zed konieaznościa dokonania 

Prz~glą·du ; 01ceny don;>bku ide.rnwe·go, jaki 
Zwrn.zek Mt'()ckieży Wiej kiej „WICI" o.sią­
grtJąl w la1tai0h m'ędzyiwojennyah. 

Do olbow.iaizku tie;go poczuwamv sie nie tya­
ko dlatego, że każda rrnzlllmna dzia!ak1ość <W 
12"an i1za~yj.na wyma1ga, nawet sfatut-owo, oo 
11>ew~e:i ozais ~nwmt•O'Wlne,gio z-rew:1dawania da:w· 
llYCih założeń. meto>d li celów. nie tylko dfa·t·e­
go, żie zmajid111jemy sie po sitrasznej i dtugo1kit· 
n!•ei wo1inie, która wywofata przerwę w ży·ciu 
Ziwiazku, ale ppzede ws.zystkim dlate.g-0, ż.e 
rz.naj<luj.emv s.i ę w nowej Polsce - niepodob­
nej do przedwojennej, Im bard2!1eii uświ::td1-
m1'amv sobie tę obszernieis.za in~10ść cale1go 
życia nasz.ego mtJro1du, tyim si1!11iej odzywa się 
w nas .głos olbowiazku, żądający zes1awielł;a 
i po1rówrnwia nas;z,e.j :deolo1gii, wy.ros!ej. w Ja­
ibaich przedwojen1nych. z nową svituacja Pol· 
IS1ki. Ten 1i;los mówi mm, że j.deologia wk:·o­
wa w Polsce ptrzedwrześni'Oł\ve1j była two.rza­
lll'a jako narzędzie obirony miteresów wsi w Ln-
01111dh 111iż O·b•eone warumlka·C'h spotec.znycih i go­
s1poclarczyoh. I ze WZll('lędiu na s•lmtec:wość -
do tamtych warunków była dos.toisowana 
!Przez ia:mte wan.1Jruki wy,z.naczana. 

Z. POWRÓT DO ZASAD GOSPODARK! 
WCZESNO - LIBERALNEJ 

Jak wiadmno, do sk'()in'kiretyzowania nrogra· 
mu l("ospoda,rczego wici1arrze do•szli bardzo pó· 
źino. Bodźcem star s:ę kry.zys w r. 1929 - na 
30 - w 1934 r. Milkowski obja"via „a.gra· 
iryzm"„. ale wa1runki go,podarcze ·,v:si by!y 
w '.lciairzom dane w doświadczeniu wcz·eśniej, 
D!i·ż zabal\va w kole, niż duma1n'a w Un;wersy­
iteta•dh Ludof\vych i kryzys świaitof\vy. 

Pofogaty one po .p'1eJ:1wsze - na p·r.zedtuża· 
111iiu się s:y;stemu śreclrrtJiowieczinei „)!;ospodarki 
111;aituraln·ei na domowe potrze'bv z n'adwyż­
kam:, PO drug'.e - na trwani"u gospoda,rsihva 
chlolJlS:kiei;o w popańszczyźnia1J1ej fun:koji, t.i. 
w rol•; iedil!<J(l1V~i •e<konomi•czn!e catkow.i cie iizo­
lowanej. 

T•e dw'e ceC!hy: drobna produkcja na zbyt 
J samodz ' eln o ść warsztatu zaszeregowui:i 
wieś do wczesna - l'·bernlnei gn. podarki a· 
girarnei. Ą,le ten okres w Europie: za~hodn i-?J 
skończy! &ię w p!e·nvs·z·e·j polowie wieku 
XIX. Ro•7.str.zyg-nąt o tym rnzwńi wielkiego 
przemysłu. Lud1ność roln 'c,za sipadta do 30 a 
na1we1t do 6 proc., a rÓ'\\llnocześn'e wzm01gta 
sie wydajność produkcji roJnei. Utrwaliła się 
jednolitość techn icznej, przemysłowej, imva· 
ro1wej prod1ukcii. U talita jednolitość cyW1'l:za­
cyjna ; kulforalna wew.natrz narodów. zatall'ła 
'óżn :ica mi~dzy ws·;a i mia~·tem. 

Przy układani u . Proiiiramu go.s.pGdal'Czego 
przyświecała w:1o'a.rzom n.i•ewą1pl!wie ~idea 
l)Q!stepu. Chcieli mat~rial•nej poprawy wsi. 
Wskazywal na to szereg konkre~nyclh, prak· 
.tycznych PO tulatów, j.ak re.!('lamentaieja, re­
~on iz.acja, czy S1Pecjalizaoia w roLn'rctwie. Za· 
loż•enia je<lnaik teor~tyczno · eko'!1omiczne li 
świafopo1gladowe ·nie pwwaidz:ty do rea.ltzacii 
tych oazyiwistyoh u!ens.zeń tec'1rr1kiznycih. 
W1JJJy,nęlo na to k:Jka czy.nników. Kryzys 
świaitawy podkopat za;1fo1n:.e do przeimystu 
wielka - ka."'l!fa.li•stvczni~i;o. Sta1n istnieiacy 
wówczais na wsi: drobnej produkcji i drobn>ei 
wymiany rozdrobnionvch samodz:elnych. ale i 
osamoitn ionych goSl]Jodarstw chtoipski:ch -
ba.rdz.iej wyd,awał sie ubez.p·ieczać iprze:d zata­
maniami ekonomicz,nymi, i:lk'm'. groz i ł nieod· 
wotaln "e mziwi1nfoty ka,p:tafam. Stad w kon­
oepcja•ch teorntylków wkrjowyc.h uwyrafoia 
s:e odwrót do zasad gospodarki wczesno·libe­
ralneJ, ma.jącej nadto za sob:i pop:ucie spo­
lecznej i kulturalnej tn.dycH lndu'\v•ej. 

Na wi~lu kartaich „Agraryzmu" Milkowskie· 
IW powtarza sie 1Jeiza, że w .g-ospoda1rsitw:e 
oh!opS1kim zawierają się podstawowe elemen­
tv rnYwego ustroju. T,nmcza-sem rzeczy mają 
s'e Cl'dwrotn:e. Tradycyjn:: i;o&podarstwo 
oh.fops1kie jest okneślone popai'1szczyźnianym 
potożeniem calej warstwy chlops1kiej. I nie 
prowadzi do nowego ustroju. Do no1wego u­
stroju moż;! poprowa.d1z i ć cala wa111 twa chłop· 
ska. zaimuia-c nowe poloż·e.ni•e w zmienionych 
stosurnk:wh społeoznych produkcji, wówczas 
w !nnej funkcji z.na}diZtie sie i prywatne gos1po­
"1arstwo. A spoteczne stos•unki nrodukcii zo· 
staly w nowej Polsce zim '1enio1J1e. Us1połe·az.nio· 
11w prz,emyst i fhna1nse pozwalaja na planową 
goS>podarkę. określoną spoteczinymi potrzeba­
mi ca!egio narodu. W tvm plan ie fundame·11· 
item sita.ie s.ie rozwój przemysłu. Do cze1.l('O on 
iprowadZt:? - Do zmn'eiszenia ludności rolni­
o:z.ej, do wyższej produkcji rol·n:,czej, do jedna­
liltej, tech.nicznei. przemys!-0wej, towarowej 
produkcji, do jedności spotecznej nmvc-czesne­
go świata pracy, do jedności kultunal1nej i cy­
wHi-zac:vjnei narndu do zatan::a róż~' c mię· 
dzy ws•i a i miastem. 

Tymcz.a'Sem Nieóko był przeciwniki·eim cy­
wilizacji teohn:cz.nej, przechV"n ;1kiem prZteimy­
sl•u. I oq1, n Miil'kol\VISlki zaddaidaJ.i przeciiw'ieńsitwo 
svsitemów proidiuk·cj1i rolnicz~j i ppz.emysto1wej. 
Bląid brat si ę stąd, że obaj mie.Ji prn~d oczy· 
ma faize ip01pańs1z azyźnia•nej go.s.podarki rolinej, 
W A1111g1lii, Ameryce. Niemczech tego Pl'Ze':li­
wi,eńs-twa nie ma i nikt .l('O m'.1e oodnosJ. 

•W deddaraicii ideowej z rnku 1931 punkt 4 
l>rzmi: ; ,środowisko w i.ej skie jest w sitruMu· 
r:z.e sw01jej ze\Vlnetrznej i wewnetrzinei od· 
rębnym od iIJtnYc!h środowisk". Jest to nie tyJ· 
ko stwierdz e1nie, a.!e i z3Jożenie na przys,zlość. 
Ohóano m' eć wi eś przec:'Wstawną dn m·asta. 
Taka koncepcja znajduje o•Pa'l"cie w teor.!i li­
bern.Jiozmu. ale ni1e w jego praktyce. Teoria 

* } Referat wnf10..s·zo1ny dn. 5 st:vczn ~ a 1947 
~. w W-wie na Ko1ngreisie Demokra.tyzac1ji 
.Wici". 

l\lznaje prawo do siwohodne..01() M1c:1rcwania 
swym lo1sem P'11Ze2 j .edno.s1rkę, stowa•rzvsizenie, 
czy klase. Ale JiberaLilZ<m prowadzi w rezulta­
cie do mv.vo,ju sit kaipirl:alistycznyich. tym sa· 
mym do rO•Z'Noju p•r.zemystu. I i •eśH nie na­
sitęvuje on w l('fa~u, talk, ja'k nie na.sitę'()1wal u 
mąs, to kira.j dosfa.ie srlę w niiewo·Ję obcego, 
rozwinietego kapitalizmu. I w.t·edy rzoozvwi· 
ście molŻe z01S1t•ać u.tJ'IWalooa. J.ak w półkolonii 
w:viraź.na różni.ca mięid1zy wsia i m1a;s1tem. 

Takiie aQtZ1wi·ąiza111ie prowokowa1li i Niećko 
M i'l1mwiskii. 

3. USPOŁECZNIENIE OOSPODARCZR 
DZIEŁEM USTROJU 

Te tradycje · S·eiPeratyZtmu gospcrda.t'azeigo, a 
w ko1n..s1ekwernci i ik·uHuralnego, pirze<ll1Uż.a:Ja się 
w „W'iJCdacih" jeszicze i d2isiai. Oto, co ozyta­
my w „Mtodej myś!J lutlc.weij'', 

,,Propaganda nowo'czesnego „pańs,tiwowca" 
stara się obalić mit odrębnej kultury ludowej 
i jej aspi1-acje. Chce ona wtłO'Czyć chłop'a w 
ramy teorii i Mga'Yl!izacji śr'odowis.Joa robotni· 
czego. Wysuwa pryrma,t mialS'ta mad wsią. 
„Państwowcy" doby abecnej sta1·ają się zaha­
mować spółdzielczy roq;.;ój wsi, przenosząc: w 
sp6ldzielczaści ozyrnnikJ. deeyzji z powszechno­
ści udziałowców na centralny aparat biuro­
kratyczny, podporządkowany czynmikom poli­
tycznym. Pi'Zez upaństwowienie prrzemyslu. ł 
zahamowa;nie spółdzielczości na wsi - stwa-
1·za się podstaµ1y do zdecydowan~ przewagi 
przemysłu nad rolnictwem. Chłopa sUL?Dia się 
w położeniu przymusOl.l'(/fm - musi on w tych 
warunkach ulec zol/'ganizowanej sile miejskiej, 
co sta,nie się z wielką s:rkodą narodit". 

Z•naczv •t•o: „Dajcie nam ś•wię.ty spokóJ. 
Chcemy sję sami uspóf.dziielczać. Sami - to 
ty;J.e, co bez cenbraM gospoda.rcu.i, beiz upafi­
Sitwol\Vie1nia przemysłu i jego r01Z1w01j•u. Ina· 
C'Zlej bedziemy „pod J>rzymusam", będziemy 
mus;eli „ulec zorganizowanej sńile miejsk1ie1j". 
SpóldZJielczo.ść 1Prz.ed woj.ną ,;51taITTow:ra droh 

nv fragment życia gosp0darczego". Sily ka· 
pital6styczine i 11ząid opa,:-;ty n-a nioh nie dawa­
ły. a odbioeraly jej warunki rzeczowe do rnz­
wo u. Dobrowo.Jn:ość była wówc:ias wartosc:q, 
J?.:wa ·rantująca nieza leż.na arga.nizacje go podar 
cza, niezależna w demokracji Hberalnej tak, 
iak synidykah r. ku<Sity i kartele kapita1listy:::z­
·ne. niezależna po to, abv r.ząd Si)nzyjaJ:i1cy 
tamt:vrn sHom nl1e mógł :z.nószczyć jej w libe· 
ra1nym us.fro-Ju. 

Ale dzisiaj w demoikir.acii ludQlwla<l~zei 
spóf.d1ziel1ozość w planowej ·g'osipodance stała 
ię 1Przec"eż aż i..ednostką ustroju. Ot,rzyma ła 

i 01trzyrnyrwać bedzie WS,!ystkie możi:iwe środ· 
ki do rozwo]·u: faihryki, k·redy·tY. calkowi~y 
zbyt to.warów PPzeimyJ>towych. Tvlko dla 
spól<lzieil~ści, która wr~ -zc:ec. sta.ie s.ie !etl 
nv.m z podlSlta·w01wy.oh · zrę;bów ust.ro.i u, „M!ada 
Myśl L'Ud()lwa" g:oto-wa zaM'zV1tT1ać udziały 
s.póldz''.1c!<ców wiieisik'~h, goto;v-a za·trzym ać 
zb:v;t towarów r01!·11v~h? Dlac·z.e•go '? Ze aparat 
centra/.ny rozS1t•rzyga, te raizem z przemysbm 
upańs•t'\VOl\Vloo:vm 01z·naoza to prymat 1masta 
nad ·w1.sia - w' eś w '11 •'.•ei\v<lil~ m'asita? P.rzewa· 
.ga p1rze.11wstu . nad rolniotwem? Toż prz,ec'el­
potcśmy unairodol\vid1i przemysł, alby ulJ)rzerny­
slow:ć wieś. A jeżeli to sie nazywa przcwa­
i{ą rprzemyslu nad roJ.n'.otwem - to ja s'.ę 
IJJYtam: A ja.k sie 'll·azywa taka sytuacja: w 
An1.11:lii je>it przem:vs·ł o pote·ncjaJ.e prndukcyj· 
111:vim iednvm z na•hvieksz:Vch w świeóe, a jej 
lmlon!e 400·m:lionowe, nietknięte przemysłem. 
gd1z110 pięć rndzin ahlopskich pra:::uie na wy· 
żyw'en.i e iedm.eij w m'eśc'1e? To taka sytuacia 
11azywa S·:e przewagą przemysłu nad rolnic­
twem. I te svtuac.ię 11110żua wyira.zić w języku 
libera·!111ej demo1kracji. Bo przie1waga w tym 
iezvtm znac,zv - wyzysk Ale nas•z prz.emvst 
ipoito wz•budowuiemy, i poito jego pierwsza 
1orpo-c•zta - s1pótdzielczość, już w roku 1945, 
dokonała <Jbrotów handlowych PI'Z.ewyżs.z,ają· 
·cyc•h 3'kroitn·ie obrotv wsizySltk '.oh s.póldz.'.ehi 
po!skidh z l)rz•e·d w01j.ny, aby wla~niie wieś u­
\\"o ln'ć od wyzys.!m i nieopłacalności . 

Przedwojenna „dem<Jkracia" była <Jkreseun 
wolneiro konknrowa·n;,a s.prze.Cznydh dążeń i 
i·nteresów. sita.wialiśmy wówczas 11a S'Pótdz.iel­
czość. I m. in. d.Ja.t•e.go Jokonailiśmy rewolucji, 
a.by wlaśr..ie SIJJółdz'ie.bzc.śC'i zapewmć panu­
jąca p<>zycJę. Na tym po•legia z.miama ustroju. 

Prze.cl wo.ina s.póldz i ek,zość bvła d1zi~lem 
&Poradyic1znei. p·rvwat·nel dobiroci ł·udzkiej, a.Je 
w p1mg.ramad1 Stronn~atwa Lu1dowe1,g'o i Wici 
Mala się ce-Iem ca·lej ws·i, 01tó:i; trze,!Ja z•roZtu­
m! eć, że po wY.g-ra•nei ludiu, ce1l too musi być 
osią.g-ni ety nie aktem prywatnej wyfrlcznl·e do­
broci. a•le a1ktem ustrojowym, mo•ca wszyst­
kich sil mateirialnvoh. jakie leża w dyspozy­
cj.i rzad1u ludowe.11:0. Kiedyś oierwsi spóldziel· 
cv siwomi próbami przieiko1iali ruch ludowy 
da us•połec.rn ione.zo sy!>tcmu WY'1'!liamy to•wa­
rnwe•J. dz iś państwo Ludowe użycz.a wszelkiej 
pomocy, a1bv j.edno1l i1a SIPÓ!d•z ie<J.czość Sttwo1rz:V­
ła walflunki rzeczowe, przesąid.7,aiące o po­
ws;zech•nej pnzy'!la 1leż.:iości do niej ws.i. W ro­
ku bi eżącym spóf<liziekizość zbiudo1Wa!a odgór· 
nre k'!11kaseit 1h1U1rtol\v.n i. w~ięła w za•rza<l kilka­
set zakładów wy1twó1x:~y.oh. s·tworzyta silną 
ce<nlraUę gosi:wdarczą, nie czekając na stop­
niol\VY mzwói sieci sipó!dziel.ni. 

„Rozwój sipóldz~·elowści - Jak pis.ze L. 
Marsza·lek - w osta1mim mk•u, to n:ie była 
spoko jna eiwa.lucja w myśl statecz.nych ; 
tiradycyjnydh zaiSaid Rocz.delskiah. To była re­
wolucia !" 

Al•e bo - Roczdel&ka s.póldzi e.kzość żyła w 
ustroiju liberalno - kavifalisitvc.znvm. na J1220 
marginesie. Czy mamy ia wrócić snowrotem 
n.a te:n mani;ines? A jeśli .nie, to budujemy 
hurtownie, za1kla•dY wyitwórnze, centralę i;os· 
po·daroza. WY1Posa.żamy wieś w eJeme1ntv ru· 
chu sipóldzieilc:vet11:0. 

„Mtoda Myśl Ludowa" PVl\Vi·ed1zialabv 
IUII>OJW~z·eidhiniaijąte <J~ góry, na :wyiro·S!t - iza· 

Skakui•emy i przymusizamy. Ale soóldz.ielcizość 
"Stala -się pnzecież siklad111i.kiem ustmjowym, 
na co pełincimooni·atma czerpi•emy właśnie z 
1Jirograrnów ludowycih. M:i.ala być - więc jes.t. 
A jrusne, że staje sie ina.czej, ni.ż w mCJtdelu 
de11110Uwaoji l·~be1ral1nei. WówczaiS ludzi': szczie· 
góJni•e zamilo,wa!lli wvkuwali wzór te1j nO'\VC! 
:111JS1tyit1m:li i, dlzliś ta UJ>()wszechnlona .:1111sitytwoi a 
kisiz:tałitować bęidze nOIWY wz6r osobowy chło­
pa d wyma•ozać l!llOWą funkicję prywa·tneimu 
go<Spoida111Sltwn.t. 

NalSIZ .upaństiwowi1ooy prz,emysd 1mad·duie się 
w wi~sizości p01z;a wsią, yeintrala Go·spod~.r­
aza ..s.pótdzieilwości rów.nici da·leko poza s.pot· 
diz:i•e:J,nia wi~.iis:ką, a1Je oz:v ito &a sHy pnz,ec(.wko 
ws1i, ozy właśnie jej nowe własn.e sily? Czy 
molŻiua tu mówjć .• o wtl-0czeniu ahfopa w ra­
my teo1rii i organ:irlacii śro·dowisika robotn~ 
czego?'' 

Rozipedizamv 'P•I"IZe<mYS<l. wiążemy z 111.im po­
pirzeiz spótdzliieilczość wieś. Jedno:c:ia się w;J:1eis1z­
cie te świa1tv w j·e<len nowoczesny, uspołecz­
niony świat· pracy. Ko,g10 my na.śladuje.my? 
R·o1bomi1ków? A marże racz1eii wy.solko·u,przt:· 
myisrowio111y, jedrrwliitv CY'Wi<li:za.cyj111i1e, ka1pita­
liis1tyazny Zaclhód? A ró1WJ1ocześnie pnze.~~bga­
my go, .rÓl\V.nooześ111i·e ooMegamy od Jego 
W1ZOl'IU jedno1Jliltego w styi\u życia roboit.ni:ka 
ro~meiro I lOITda. oid wzoru, w k-tórym pofo­
bieńsitiw-0 ooią;gałv niższe kfasy z;a cemę l~ 
dowskielgl() wYJZvsku wyżs,zego poiza kraiem 
od wvzyis!ku we1wnait1i-i An1g'lil. 

'4. POLITYCZNOŚĆ JAKA - LIBERALNA 
ClY LUDOWŁADCZA? 

Mv iroz1por.zaidizamy ty:lko wlatS1nym k1rajem. 
włas1ny;m n•a1rod·em i na•sza iednal1iltość spo!ec:z· 
oo. inan:t jNlm-01liitość lrulitu•rll!lna w ludo1W1eij de­
mokracji bę.dzi1e Q<WOCem n:ie p01jerdyńaz•eij fi· 
J.aintropi:i, ale uspołeczniania przez ustrój. V\' 
'lll])ań'!iit.wowiein1i1U iprzemyslu wyira.ża siie to 
nie tyJlko w od1e1bra'll'iu zyiSków kapilta•1i1stiom, 
WYmża sie w mooimości 01br6cen.!a marży w 
ifnwieistycje, z kodei w obni~ke oenv towa1rów. 
W imwesiycjach idzie o pla'llOWY .mz.wój pmz,e· 
mysłu. obHczony 111a wpr'l'W'łdzen ie w .nowo­
czes·nY wyidaj.n.haj.s:zy syistem produkej.i wszy· 
stkich j,ej gałęzi. Trze/ba być głu1Pcem. albo fa· 
na~yoznvm koniSeD!"a1tv5'ta ludol\Vym, abv n'e 
roizum i·eć. że: l) brak wielk:1ei11;0 przemvsru~ 
to uka ta niepo·dJe,glości na rodu. 2) wi~lk1 
przemyst - to wielka przy:s,złość matel!'.jaJna 
d kiu1turaJnoa chloipów właśnie - dla tnzed1 
c"-'wartyich wsi (dila m:H01nów ukrytydh bezrn­
boitnych i 1111a!oroJ.nych) sza.niSa nof\vyclh roidz.a­
jów p.rac w narodz.i.1!, dla rolnictwa - je.zo 
uno•wocześnieni-:: i wzmolieinie 'l)rodukoj;j. Trz.e· 
ba bvć upartym Hbr.,ratem, aby nie rozumieć, 
że idz!e przedeż o rozwój nriemYslu oa:d 
kr>lllfrofa całego narodu, ptI"Zemvs.tu w .. plan:'C 
gospoda rcZym ~ całego narodu. 

Już w ty;m m'ku wybud()IWa.lismv na w:virost 
k !llkaset hu1l"to:W111i, ~illkas·eit za'kładów w'ytwór­
eozydh. „Młoda Myśl Ludow•a'' naizyl\Va to za· 
hamo•wa111iem .&Pótdzieilcz,ego roz.woju wsi. A 
cr.y tak stawia.jąicy siprawe wi.ciarz,e Zida.Ji so­
hi·e sn•ra1We z ro!Z.mi·a·rów wolnego rvnku? Z 
rozmiiaróiw svellrulaajli? Z pa1radokiSów ,przej· 
śc i o ,weigo okresu, Medy wobec ni·emoż:rności 
panowania nad cenami p.rz.emysł byl również 
zmuszony póiść w oześ~i na wo·l111y TY'nek? 
n1acz1e1go? Dlaitego, że jedynym czym1iiki·em, 
który módbv <Jpanować s:vitua1cie i pQldyik>to­
wać wolnemu ry,nikowi i;odzhV'e ceny, je:sit or­
iraniza.cja soofeamei wyimiany, t. z111. S1pót· 
dz '1e 1!cz ość. A jesiz.c:ze w tej dhwi1~: rn1; e s.tać je.j 
na tak donfosta fiunkicię. Dlacze.11:0? Bo p,rz.e· 
c;eż wvciJJodzi d'01Piero z pozycji slcromniut­
kiego kontrahenta - jaka zajmowała „na mar 
ginesi•e życ!a J('OISIPoda.rcz•el?'.o" w TJ1odeh demo· 
k1raC'ii libera1!1J1ei p1izie!dwoiem1J1ei Pnlski. 

Co n1aiJ.eży zaitvtrn uczyrn·ić, . ozy w i-J'l11ie za­
sad li'beral.nydh ieS1zcze bardziej s.kurc;zvć jej 
"'lanse. sprowadz,ająic ja do samo·rzutnyah, 
przyipadko\\'yeih 'J)oozynań lud1zi dOlbneij ·woli 
na osamotnionym dole. wv wtaśnie do tvich 
nowyoh, powsfatych dla ws;i instrumentów, 
jaik wymienione dhodażby hurtown;e i za·kła· 
dv prnetwórcze. podor-owadzić ma-s:v tJ.tł,zia­
łowców? I ozy.nić wyści12'. z vostepujacą i·nstru· 
mentalna naid•budawą? W tym re.ku kilkaset, 
w no'\vym może Mika tvsiecy hu1rtow1rlil - i 
rynek oen z,osita1nie ujęty WQlla społecznej 
sprawiedliwości! 

Nas.za wi·e1l1ka troska jest „a1bv sm:ieJ hu11to· 
wni spótd1zi-elooz.ej od1powiaclała S1zero1ka i peł-
111a s!•e ć detaliczna s1pótdz:i.eJ1n;i''. Co ozvnia lib.e· 
ratowi·e w W id a,Cfh? Potepiaia ustrojowy cha­
rakter spółdzielczości, oh·oć ten ty.~ko moźe. 
za:PeVl~ni ć us.połec;mi'ona 1wymia1ne, potęp.'. ają 
Centralę GoSJPoda.roza, która jeis1t. jak Cliętki 
p.J'lzemysl. po•W{)d1ujący ;iSitnie•nfJe i dz.iafa'!11'·e n1ie· 
zlkzonyc'h lżejs1zych przemys.!ów. jak cen­
trala foch()IWe1j dys1Pozyoji, b1t<z ikttórej 1J11ie ma 
powsz.ecihne.l('o i planof\va•nei;o żvcia spótdz-iel-
111i, pote-piaia ją za to, że podporządkowa.na 
j.es.t czyin•niikom po1l:iitvc.Z1nym. A czyż „,Spo· 
fem" przedwo.ie1n1ne nie im:iato polii>tvC11.me.go o­
va1rcia? Czy Marii,an Raoa•cki nr.ie mówit: „Naj· 
pierw „wz.ebudowa ustncju", POltym „.go.S1Po· 
da,rka u pot.e:ozniona''. Czv n:e ta rolitycz-
111ość iesit !lla•sza p.Oili ·tyio:mośc1ią? Czv n:ie ie! 
dziełem jest obeDna pozycja spól.dzielczośeli t 
wielka i-eti dollJiosłość w przysztości ? 

O ia~ą liberat()ł111 wicio1wvm idz i.e politycz· 
'IJO•ść? O bbera•J.ną? O '9PÓl·dv: elooość lud:z.i 
najlepszych seirc, dla Mórych tworzen ie skle· 
piku ies•t wyraża.n.i em natury moral~!. g.e· 
steru nieprzymuszone .i woli? I !~piej, iak ta­
kich właśnie spółdz i elni bedzie 50 na Polskę, 
n ; ż .:;o tys i ęcy ustrojowych? Zaiste, takie. ' . .' e 
beda miałv nic WS1PÓl,ne1.~o IZ prz•emy1słem, z 
Centraila Gospoda•rczą, IZ hwrt0W11Jia, kitórej 
nie zbudowalv same, ale też 'Ulne s•ame TJJie 
~bud1uja wiiele - na to W1Skaizuj.e ów ,J)IJ'lzed­
:wioieni1w ID\l~iąes". . . 
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„ W:iici" i·est oPga.n~za'C]a wyidhowa.wczą: alie 
wyiahawaiwca je.sit rów;n i eż cale życie nowel 
Polsld. I tybkio do czasu nmż•na wśiró-d mlo· 
dzieży rozm01Sić ba.kte1r.ie przed wo1j•e.n.nego libo~· 
ra•Ji?:mu. Te wa.ha1nia i watpJ,\voś·c1 . s:1 dz.1ś 
tylko słowami. któr:vim z każdym dniem bra· 
kowiać bedzi!,e pokrycia. Niemniej ll1a.le-2v ziglo­
s.ić 01ska.rż•e1rni e J•iihe1ralów w'dof\VY'Ch o to, ż.e 
ha:muia roizpę:d mtoozieży wi•ejskiej, mia•sit ie! 
vrzy;pfać skrzy.dla do r.amio'l1. miast rmaić ią 
na wieiliką narodowa dziś robotę ~s1podaiJ'IC'Zą. 

s. PAŃSTWO W RĘKACH ZAPÓŻNlONYCll 
WARSTW SPOŁECZNYCH 

I dzti1ś wraca rw 1PewJ11J110h kolach w:ilciowyoh 
iak samo. jak przed wo1jną po1ga1rdilil\v ie wy· 
ma:wianv epi~et „pańsmwo1w:•ec". ~a ,,pań' 
stwowicy fabv obeicnieij". Ozy PO'\Viinn.i ni!llii 
być w~cia1rZ1e? W pew111yeih ko.Jach sądzi sJę. 
~e sfamowczo nie! Dlaozego? Znów nam trze• 
ba sięgnąć do przedwo1jen.nych sitosnmlków. 
. W nawei Pl!'Z1e1d1W01j.em•ei dem01kraci~ lite­

iralnej pańsitl\vo nie mogło ą:a1i&t'll'ieć iesa:cz~ 
a111ii w roili wieU~o - !Qap·ilta1Hs1tyic21ne.go, ani u­
s1połec·z,ni01neigo, U nas mcidiel Mieralnej dem~ 
iwac•ii u1bJ'l\va1[ć cihciały w iimie S•WYC:h iilllt•erie" 
sów zapóźnione w wię'k•siz.ości g.ru,py g;p{)!eoz· 
ne. Talk bvlo z z.iemiańs~wem l i1J11te1igenciją. 
żviaica kosZitern klll1tlllrv szlao'heokiei. odditl~ 
nej od CYl\Vtilli'Zacyij'l'J~h 1>nzemia111 Ettrooy ł 
świ·afa, tak z burŻIUa.z.ja. Sie<l'Zacą na nieroz"' 
wilnie.tym piraemyślie. ta1k z d·rolJ.nom iesz.t'...zań-' 
~weni d nie inaozeii ze wsią. Bro~iHśmy ~ntie• 
iresów wSii j)l()ipańsiz.ozy.lnda·niei. Byl iśmv balrdzo 
Ofl}Omi !Ilia IZl!Ilia111y, kitó,re J}rowadzac. ozy to 
do· kapilta1l1l1z'IJ11U, ozy uispo·tecznionei ~ąS1Pooar­
kd. wymagały nieodzownie dźwiig,nięcia J>r'Ze­
m:visfa. tlil111J11i1eij1s•zenia Lud!llo·ści rOllni<ezej, wvż• 
&z~i oniram•i,zaic·j1i i tecl!Jl!Jli'k1i pmd1ukcyjn~e1j, ie·dno• 
J:i1to~ci q nwi'11i!za•cyij•nej l kiulturaJ.ne.j narodu. 
W1sizv.sitlk:ie te ~miainy - pow.ta,nzam - Jro• 
ni:ecŻne w nairodiz,ie, talk, Ja1k nasz za1Póź.niionym 
w iroiz1w'Qii•u, hamowa>ne byty sprzoec:z.nością 
1truteresów wielu środowi..s.k i gru.p, zg:odJJy-::h 
111aicześciei w kornse:t'WrutY'W'IlYCh wmioskacth. 

Naucizyiliśmv sie dlatego lekceważyć pań­
.sitwo, 111}e stawi ać na n:oe, działać poza nim. 
Uazy%śmy się li•bera.l1'·s·tyazniej walki z wszvsit­
kimi irmyimi sitami. Nasz klasowy, a zacofany 
interes, :z.aostrzał s i ę w te.i g<rze konkuroencyj­
nei. Być w pa1is.twie rni~ra•lnvm. zn aczyło to 
dla na•s być poza i'lnymi w swo:rn wy!ącznJe 
środ•owi..sku i być 1>r:z.eciw innYm. 

6. GRANICE NASZEJ WIDZIALNOŚCh 
CHŁOPI - PANOWIE - ·1 SKUTKI.„ 

Sza1JJ1se lihara,J111ej d·emakracii uczyl i śmy s:'ę 
wvkorzystvwać, za cz'"nając najpierw od wła· 
s•ne.go podwónka ... była tu już wnO'bilHJa tr~· 
dycja l1:aEcyis;kieg:o sejmu ze Stapi1'1 ~ k i 111. 13'oii­
Ką i Wi.fosem. Plmblem tal wyraźn'•e - my 
a dwór, chłopi a panowie. 

Ten ~ wyjścia cofnat nas z poiwmte·in 
w .za,~a.dn;1e111ia, zakończo1J1,e w zachod•r..iei Eu­
ropie Inż w po1ozatkaclh wieku XIX. v\ls adzH:ś­
my d0iwę w S1J)rawv duszy wolnej i pańszczy· 
źnlanej. Woln·a dius1za Siz.ukata po szlad1;ecku 
tSJ\VO:idh pr:z.odk6w. Brne!!śmy w tv!, n;: e ?!O­
nzei od óemia.n. Sam pam iętam. jak jeden z 
moich mlods•z1ndh koileig:ów w g'mnazium wzlJu 
dizi'l si~nsaoje, n1i•epozbawi<m::i zaz.drcs.ne.~o po· 
<lzhViU. Do·s:iedl i;o pa.tent uw ienzvt•e.Jnhi11•cy 
jego lrsfażec-:: pocllliodzen'e z XV wieku. Mvś­
m:v s.ieigineli po•za Piasita. du Slo\\·ia1iszczyz,ny. 
Tu zaczęły się ·nowo·oze~1ne bzdury, czeirpa;re 
IZ ni1emiecik·ieigo ras ;·zmu. Ponciwv s :cnk 'ew:1cz 
mówit o „blękHnei krwi". Wvgil<1dalo to na 
wzen-oś1111ie. U nais Ni·ećkri obia1wia t na ser.;o 
ipra1wdę o pr.z,c:C'hmvan~i w naszej warsit\v:e 
biofogi.czinej naii•czystS1z·ej, je<lvnej nolskośd. 
Pański tryb żyaia wysrta1wny i .rud1!i.wy -
na•Slz ml·at być slkrom:iy, c·s 'a:dty, kmiecy. sto­
wiańsik.i. Po tej nike umi el i śmy zaleźć aż na 
k01rngr·eisy nnłod·zi1eiy s.towi ańslk i ej, óeisą:ą1c s•:ę 
iak d·ziieci, że w But .. g-airii jesrt: 90 proc. roil.n·i­
ków, · że w Jugosla;wi,i 80 pmc. - a raz•etJn 
śred·aiowiecze a.gra rne. Painowii·e wvsitawiali 
ipa!a1Ce i dworki, mie:li zhroje ina śc; a1nac.h. ma­
larstwo i j1SZftU1ke. Mvśmy sie ulap i!i „kultury 
ludowej'', Su1ro1wy sad n·ad szlachetc.zyzna rósł 
w świ-adonności narodowej właśnie za ieii 
przedłuia1111ie sfe i .paso1rzyt1J1dcit'W'O w wa1run· 
ikac<h i ozasac!h. doma·gaj ącyc.h s.ię wyjści•a '!la 
wtdQIWln:ię maiS h1do1wych i poiprz·ez 111 ie wt>ro­
wadzenla Polski w rzad narodów o nowocre· 
snel cywllizacll. Wyjście z „k.ul1tury ludowe'i'• 
byf.o 2a1tY'111 i na•szvim w.i.elkim zada'!liem. Żyć 
rzaś jej treściami - Zina·czvlo z wyraźn:t 
sz.tucz•nościa wracać Uipa.rcie do po1pańszc.zy­
źnia1nyah a nawet do fouda.\nych sitosiu•nków 
prodiukcH. I te l)ropa.gandę &ialiśmy z mi· 
&tycznym fanatyizmem. Kon·turv rneczywisło­
ści h.isto!"V'oznej ,gi i eły się i odrea,J111 iaty w oku­
la1ra'Cih 111ac 7.eij ut01Pii. To czvste fainta.ziowanict 
na temat Europy XX wieiku. kieidy się lila nią 
patrzalo z persp1ektywy wieku X (St.owiań· 
s~cz:vzina), przesi;.i'kło od Ni·ećki nawet do e• 
kon•omieiz.nVlCih wvwodów Millkmvs1kiego, 

PrrzY'Slzłość Europy - ciacai. maoh - UJPa• 
deJ< ka1Pi>ta1J.i1zimu, Pa>sy angfosas.~i,ej , wyjście 
na wid'oWTJ:ie St-0wian o oud0'\Vlł1Y1ah ceohaoh. 
DOl!liero te oechy uzd1ro\\ią lndzk.ość. Za.chód 
bowiem byt tedhin iczrnv i miejski, takie mia~ 
likłonn{)ści, miec n l•eichy'łmie przepadnie. A 
Stowfanie - tv rolnicy, zatvm cecha nowe.go 
świa:ta: rolill'ktwo przynie;; ;e btOR'OŚĆ. pokój 1 
swzeście. To iesit cala filozofci'a,graryzmul 

.Ja.kie można było przy .ieJ aparacl·e pos1ta­
w1ć sen.sowna dia.!1:'noze polożen:a w~1pótcze..s­
nej wsii? W rodzhmei i;ospodarce ohloipskk~1! 
w:d.ziamo istotę chłopskości, odwieozna i na 
w.leki Wi·elków amen. Gdy tv111cza.sem 2'.0.spo­
dairsitw-0 to i·est produktem uwłaszczenia, to 
.vnaiczy dositaniem sie wsii z pod feud a.Jizmu we 
wczesna fazę drobnej produkcli I drobnel 
.w:v-mianł' wolno • konkurencyjnej. 
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sr.awem, :n~e mO'Żl11a byto mórwić d<Jlr.zeaz.rue 
o situlctu1r.ze goSIJ)da1rcizej i lmltuirize clhtopsd<iieij 
pracy, nie u:mieszctz.a:iac tyd1 pro11J1'emów na 
mapie europ1eiskiego i światowego pochodu 
kąpitalizmu, rn~e właozaiją.c idh do h'i&t·01rH. no­
woczesnej, przemysłowej Europy wieku XIX 
i XX. Ale myśmy zaiklaidaili ka:pelnrsiz na Jro­
lruno. Żyl'śmy w zaiścirurtku killhtrailnY'!lt \V1Ca­
Je nde ~e)}iel. niż zi1eimlańsitwo i :ni•emafa Cllęść 
mte!L,g"encil. · Mieliśmy s~oje f'ikcyJn•e prob1e­
my: od1w'1eoz·nej psyiclhi'kll wieś-niaika, wiieikiu X, 
jako wsoólaZJesnei hl.s.tor1M wsi, or!!la.nlza.cJ.i t,y­
cia Społecznego na wzór pie1r\V1S1ZYC~1 ch!'z~­
śc.!iansikic.h woJ.nyiCih gi!'Omatd i1!1P. 

7. PERSPEl(TYWY DWÓCH REFORM 
ROLNYCH 

Prawd<'., •to uwiikfrunie w r.irzeoi·wie1'lstwo: 
1>anowfo - cbłopl, zaoc:wli<ada!o i praktyc~ny 
11ezuita1t - refornię rolna. Ale prziec·ież pom%ł 
wysz::d! nie dal'ttlO z CJlbozu sociaili:S>tów. W 
nowoczesnej Elirolpie s.późrtione Jej wykonanie 
modo m'1eć zna1czenie albo Jeszcz,e i~d.nieigio 
spó'n cula albo· · dolli~o~tego wyprzedzenia. 
R•uch ro botniazy pra•irnat dla refomny rOilneJ 
druir!ogo roz.wiązamia. t.z'l'I.: ohf.ooi kończ::i:; rz 
dworem i folwat!1kaimi wychylają sle naresz­
c1e ze wsi we współcz.:isną historię świata. To 
o:eirwsz·e. drng!e - obalein'ie zleml·afistwa_ to 
wyjście z PQll~i roJ.ruicz,~J do Polski przemy­
słowo - rolMJ, kzecie - podobne olbalem1!e 
krup:.ta•Jr.istów pr.zeimy~to1wvch i ban1kowyiclh 
·przez ·khse robotn!lcza. to rozwój wszystkłch 
gałęzi produkcii przez zjednoczony świat prn· 
cy: chloPćw ii !'01boitnL'kćw; rozwój w ra.maoh 
gospo1dai11kli p1la111101\vei .i us1potec.zmf1anei. 

I tvLko taka perspektywa retonny rO'lm•e,j 
dawała sizainse do•śo~rnięcia i WYP11Z·e.dzenl·:i 
Zachodiu. Me nawa perspektywa byta inna; 
oznaiczata nowe wófoienfe. Szlo ws.zatk w 
111ieJ o zaitrzY1111mi·e -s·ie na dobre w fazi.e wcze· 
smo - J'lberail1nei go·S1P0tda1rkl, oo haimowafoby 
110IZ'W'6j p.r.zet1nY5lu. co wtrudrniialoby p.owsta· 
n'e gomoda1riki p1lanowe·l i OtPÓŹlliiafo tZ'WY'Cię-
5~\VIO .i•dei POlls.ki Ludorwe.J. Po•lSJk.l z,Jedinoic.zo· · 
111e~o ŚJW'iaita pra1cy: clM01PÓ•W i ro1bcitników. 

8. CZY PANSTWO TO RYNEK DLA WOV 
NE.J GRY INTERESO W? 

Miejmy o<l:waigę powr·edrzieć sobie. ż.e l1ilbe­
ra:fam bpi.ta!Lstyicznv nas wYko•szfawial i u­
ws.toczmat. L:'.asa·da l'Sltnlen.'.a w'lelu siprue.cz· 
nych interesów odbiła sie na nasz;ej ori·~fa.cj.i 
kulituralno - sipoteczne]. BudawaHśmy ia pod 
kąitcim odrębności, z m •iwna amb:icia do za­
ohowain:a WYlacZl!lie tre.ści soo!eczn:vio'h, ja­
kich n:e ma w i1r.myah środ:owisika1C1h. To tef 
tak zd1e•fh11io1wa.n1, n1·e p.rze'k1ra.czamy wi1eikiu 
XVIII. I dlrutego Ioo1ieiino: miaisto 11owo·czeStne 
- to ni1e my, teah111ilka ii p,rzemys! - to „?JWY­
roctniem:e ludzkości". W moideht demok.raicJi 
llhDra•lnei - egzyisibuie silę, konkuru!ąc z In­
nymi współzawodnikami. Metoda iesit iedm: 
bronić swego, zwalczać cudze. Nie ma bo­
wi1em wyjścia w szerszy krą1g. Poza naszyim 
JeStt zawsz•e obce I prz.eclwne. Dlaitego walka 
z tvm co nie nas.ze. to me tylko obrocria p.rze.d 
nac•:eraiacym wroig'.1em. a·le CJ1bmna przed 
s.wo.imi. aby u obcy·ch nf1e dolrzell pozytyw­
nych wartości, wówczas bowiem rozbiciu u­
lec może mola 7rupa, znlkna lei Interesy. 

Dlatego „ W1:d' waJlozyly JJa prawo i lewo. 
Na liśoLe patępi01l1yeih, na liście obcyah Zlllala­
zfy s.lę wsizysitkie siły spof100Z;ne i ś110id0'\vd" 
ska: miasito. zi.emfaństtwo, miesiroz.ańsitwo, ka• 
pf.ta.l:1zm, fa1S1Zyizm, komunizm. 5o·cja1lii1zm., !kler, 
eind·ecja, srunaioja ... 

Jak'.·eigo·i to tylJJ'U byto wytClhowa.nie - libe­
ralnego, traig-LCZl!l!i1e Hherah1eigo ! Wyohowa•nie 
w odrębności społeczne!. 

W czasaclh siamach rośni·e w nas s!uSJZn!i 
memawtść do rzadu, aile nieslu.szna do pań­
stwa. Ubez.p,iecza.my się w dek!lairai0.iach PITl.Zled 
konkr.etmymi siłami (s•anacyjn.ei k!Vkil. ale for­
mula ie·st z duaha d1emckra1cii liberalnej i po· 
zostawJa WY'<Jlbrażeni•e modelu rewlbliki libe„ 
ra·11nei, z PCJ1dJsital\VIOl\vym rz;afo,żemi1ern, że: „Ży• 
cie moż.e sie trwalie kisizitaft.orwać i rozw.l,jać 
j.e!dyinl1e w diolbrowoilll1ydh zirze:sz·eniaCihl, kióire 
µuwstala dila ce1órw posizwegóLnytclh śmdowitStk 
51POlecz.nY'Clh", ż·e dailej „w<SzieelhlSJtr·orr1t11Y roiz­
wl'li \VISd mo~e slię d":>konać j.edyrri1Le w o·rga1niza­
cJa·ch wvrasita,ja1cvidh z potrzeb. z ducha s.amej 
ws.i". 

WecL!.u,g- „Mtod•ei Myśli LucLowei" nadal ży­
cie soo!ecme ieSlt - j1edno, pozapads,twowe­
WYłac.Zlll.ie i jedynie iw dolbrowoLnyct.i zrzewe· 
iniach i to środorwi~kowyclh. DaJsza mechani­
kę mamy. Libera'1rue zmzeszenia k-0:n:kuruia J 
wakza ze soba - ane sa maleńk~mi państew­
kami. W tej traidyicji jest nien1av,.1iść do pań­
&twa faiszysitowskiego, ale ; nie orZieczuwanle 
,1anstwa ludowego. A wfaś11!1e, r.ewo·llll·:ia. n.a 
ikitorej reformy ~gQrd•zivJ'iśmy się wsrzys·cy, 
wPrOl\Vaidza nais kornsekwen.tnl•e w iakii1e Jedno­
lite zrzeszenie. WY'hrane do1bmwo1Lruie 01rzeiz s'i" 
ly ludowe, k>tó111e j1oot pańs.tweim uspołecznlo· 
nego świata pracy. . 

Nasi Ji.berałowie w Wboia,c'h ruitwdc.trLi są 
jeszcze tego ziroZ1Umieć. J esiroz.e dlla ruich 
„wsizie.Clhsitronny" roowój wsi more się do1ko­
nać jedy·rul·e w opgaini1z.acjaocih, wvrastajacyah 
tZ potrzeb 1i z duclha sannej wsii. Ale pmzecież 
ito oni teg-o duaha zarnlcnęli w girain,i.caich xvm 
wieku i dlaitel?O dn.10h - prz,ez 'XJh usta - wy­
raia lęk wohiilc przemysłu, wobec centra:li 
g'OSlj)Oda1rczeJ spó?dzi·e!coości. Bo duch nauaJ 
uważa przemysł za ·n1e- Wl~eiska potr:zebę, na· 
da1l wh:Lzi w niilffi tyilko na1r.zed·zi1e mi!aista_ C'.hY­
tra ma·oh;na.cie ro1botnf.ll)ów. 

Ale niechże Uberalowi1e „Wiic,iowi" powi1e· 
dza uczciwi•e, że niie idti·e im o „w.szec.hsfron· 
ny" rozwój wsi! Bo wszec'htStrooiny rozwój, 
to Z111ac:zy doroibek 150 lat wsi 'eitlll'Cll1)1e1js1kiej. A 
eilemen~y teigo doiro1hkiu, trud1J10 ~ darmo - po· 
c1hocLza z miiasit. z f.a1br:v'k. otd IJ'Oboitiników. Więc 
,.wszechs.tronnv" r01Zwói. azy in1c!G1ańsika wege· 
tacia w „k111tur21e ohłopskiiej", iaik dz.i~ mówią 
ł'1beratow'1e wicft0Wli - bo t11k! śl11tia już mówJć 
o ,.kulturze ludowei''. 

Ma"uczko. a m11że znz.umi-eja wres:zcie. ie 
azas skofllczyć z seperatyzmem społecznym w 
Po-J~ce ludowej. Bo ozais, alby w Polsce lwd10· 
wei - Ludowym stało sie to. co na:rodowe. 

Jan Aleksander l(ról 
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KOLELANKI I KOLEDZYl 

ZnaJa~lcm się i ja na tej Konferencji Ogól­
nokrajowej Demokratyzacji Wici, która ma 
wykreśli( nowe drogi dlla Wici i po,;:;awi~ 
wnioski dotyczące ZDliany kierunku w „W' 
ciach". naprawienia błedów, które aaszym 
zdaniem są w obecnych Wiciach. Występuję 
jako wiciarz, i nie tylko jako wiciarz, ale ja­
ko wiceprezes ZMWRP „Wici". Nie jestem 
delegatem Zarządu Głównego reprezentującym 
cały Zarząd. Występuję jedynie w swojej 
funkcji, jaką w tym Zarządzie ma'm. Chciał­
bym parę słów powiedzieć na temat rozwoju 
Wici i stąd wykryć przyczyny obecnych sto­
sunków. 

W pierwszych początkach Związku Mło­
dzieży Wiejskiej było nastawienie patriotycz­
ne lub też związane z oświatą, która niosła 
inowację. Początki tej roboty rozpoczęły się 
jeszcze przed wojną światową. Związek Mło­
dzieży Wiejskiej powstał w latach 1911 
1912. Po okresie wojny posunął się o krok 
naprzód i wystąpiła tendencja wychowania 
obywatelskiego. Był to czasokres do roku 
1928. Związek Młodzieży Wiejskiej, poczyna· 
jąc od roku 1928 przede wszystkiern bardzo 
silnie zaakcentował wartości chłopa jako ele­
mentu twórczego w państwie. Dążenie do 
równouprawnienia i równości chłopa z in. 
nymi warstwami przyczyniło się do rozwoju 
kół młodzieiy wiejskiej, Tamtefi okres repre­
zentował kol. Niećko. Nastąpił okres gospo­

darczy, którego reprezentantem był kol. Mił­
kowski. Był to okres gospodarczy, kiedy kry­
zys gnębił wieś i stąd powstał program gos­
podarczy, zwany agraryzmem. Po wywalcze. 
niu haseł zniesienia obszarnictwa, wprowadz~ 
nla reformy rolnej. Związek Młodzieży Wiel­
skiej przeszedł do okresu następnego, około 
roku 19134, do realizowania swoich zamierzeń. 
Niełatwe to było, ponieważ w kraju pano­
wała czarna noc sanacji. Wtedy Wici nabrały 
charakteru rewolucyjnego i wtedy nawiąza. 
ły nici współpracy z organizacjami TUR-u i 
związkiem młodzieźy komunistycznej. Byliś­
my Związkiem, który brał udział w strajkach 
chłopskich. byliśmy Związkiem Młodzieży 
który szedł w postawie bojowej. Nastąpił o­
kres okupacji, okres Batalionów Chłopskich. 
Był to okres największego bohaterstwa kie­
dy to wzięliśmy na siebie obowiązek wywal­
czania wo'lności. W okresie konspiracji Zwią. 
zek Młodzieży Wiejskiej nie był jakąś orga­
nizacją wyraźnie odgraniczoną. Związek Mło· 
dzieży Wiejskiej działał od samego początku 
pod wpływem prawicowych skrzydeł ruchu 
ludowego Piasta. Ale obok tego, że do Wici 
wchodzili 'Prawicowi działacze, wchodzili , do 
Wici, działali w Wiciach levlTicowi. i dąże­
niem było wówczas obalenie władzy kapitalis 
tycznej. Te różnice były zaznaczone na skrzy 

dłach ruchu ludowego. W programowym o· 
kresie przedwojennym, niemożliwością było 
zmienić lub poprawić hasła, gdyż zależało 
nam, by móc działać legalnie. Dlatego pro. 
gram nasz nie jest taki, jaki byłby, gdybyś· 
my się nie liczyli z legalizacji\ naszego Zw. 
i te względy musimy wziąć pod uwagę, Ko­
nieczność działania legalnego nie pozwalała 
nam na wypowiedzenie się tak, jak to nur­
towało w nastych duszach. W okresie konspi· 
racji, poszlliśmy do walki i tutaj trzeba 
stwierdzić że w pierwszych latach konspira· 
cji za bardzo słuchaliśmy wieści z Londynu i 
w rezultacie Bechowcy byli wprzęgnięci pod 
rozkaz sanacyjnych oficerów. Musimy sobie 
z tego zdać sprawę i ostatecznie pozbyć się 
balastu który wywodzi się z tej tradycji. Je­
żeli chÓdzi o okres lubelski to nalety stwier· 
dzić że tylko częś6 wyszła do współpracy. 
Związek Lubelski jest dorobkiem i Zarząd 
Główny musi ten dorobek uznać, ·musi uznnć •. 
że jest to bardm Wlł7-ńy moment w nasz~ 
rozwoju, Manifest PKWN działał od chw11! 
ogłoszenia, a nie dopiero od chwili wprowa­
dzenia Rzadu Jedności Narodowej. Dorobek 
z okresu lubelskiego jest jedną z najpiękniej. 
szch kart w historii naszego Związku. 

Później koleje nasze potoczyły się troche 
inaczej. Po okresie reform nastąpiła fala reak 
cji. Jak początkowo był wielki entuzjazm, 
tak później potrafiono opinię nastawić nie­
przychylnie. Po każdej rewolucji występuje 
w historii fala reakcji i jest to objaw krótko· 
falowy i przejściowy. Motemy powiedzieć, że 
fa1ę reakcji już przeżyliśmy i reakcja musi 
schodzić z pola. albowiem nie ma :l:ad"l)Ch 
możliwości cofnięcia tego. co się zrobiło. Je­
żeli chodzi o ZMW „Wici", to nastąpiło zjed­
noczenie w tym sensie, że zjednoczyli się i ci 
którzy i pracowali i cl, którzy dotąd stali na 
uboczu. To był okres naszego zjednoczenia na 
początku tej fali reakcji. Głównym błę~em 
stało się jednakże, że Zarząd składał się z 
ludzi dla których praca twórcza t1.ie była ce­
lem, Związek był odnogą innej ich pracy. To 
było wadą i musimy usunąć resztki nastawie. 
nia politykierskiego. Chciano jak najprędzej 
ograniczyć elementy działające z kol. Ścibior 

kiem na czele i w ten sposób ta czystka wy­
szła na szkodę Związku. 

Jeżeli chodzi o inną stronę pracy Związku, 
to jednak obok ulegania wpływom P. S. L. 
Związek Młodzieży Wiejskiej podjął się szere 
gu konkretnych prac. Utworzono wydział O­

światowo-kulturalny pod kierunkiem kol. Rę­
kasa. Został utworzony wydział parcelacyjno. 
osadniczy. Nie można powiedzieć żeby to był 
okres tylko świetlicowa-zabawowy. Jednak:i:e 
nasze niedostatecznie wyraźnie określone ob· 
licze do Rządu, do przyszłości uniemożliwiło 
nam wejście w bliższy kontakt z władzami. 
To była przeszkoda i to jest przyczyną, która 

nie pozwala Związkowi na rozwinięcie skrzy 
deł. 

Jeżeli chodzi 0 referat kol. Ozgi.,Młchal• 
skiego, muszę stwierdzić, że stwierdzenie je· 
go, że byliśmy traktowani jako ludzie drugiej 
klasy, jest pra.wdit. Biorąc sam udział w wal• 
kach w woj. łódzkim miałem momość pl'ze• 
konania się, jak niecnie przygotowany był 
zamach na Bataliony Chłopskie przez AK'.. 
Trzeba stwierdzić, że była tendencja, by n\ło­
dzież chłopską wciągnąć do roboty reakcyj· 
nej, która działała przeciwko współpracy z 
Sowietami. 

Jeżeli chodzi o Komitet, który organizował 
poprzedni Zjazd działaczy terenowych i obec. 
ny Zjazd. czyli KonfPrenroie. to trzeba gtwier 
dzić, że Komitet wykazał bardzo du~o umia· 
ru postępując w taki sposób, żeby nie two. 
rzyć rozłamu i rozbijania Związku. Zre:tYft'O· 
wano ze Zjazdu i zwołano narady, Takie po- · 
stawienie sprawy jest bardzo właściwe. Oba• 
wiam się, że gdyby inaczej było postawione, 
to mimo racji jakie powodują wszystkimł, 
byłby powstał rozłam. 

Zebraliśmy się, by powziąć rezolucje dątai. 
ce do przemian Związku, nie a1by tworzyć no 
wy Związek. Koledzy z Komitetu Organlza· 
cyjnego tei konferencji nie wykorzystali na­
wet wszystkich możliwości działania, bo mu­
szę stwierdzić, że nie wszyscy ludzie w Za­
rządzie Głównym są zaślepieni, by nie wi­
dzieć konieczności przemian. Przemiany będą 
dokonane na głównym Zjeździe i dlatego je­
stem zdania, że trzeba się domagać by niedo• 
ciągnięcia, błędy kierunku usunąć. Mamy 
bardzo wartościowych ~udzi w terenie, mło. 
dzież rwie się do pracy twórczej i musimy 
całą ławą iść do odbudowy demokracji i za• 
bezpieczenia niepodległości naszej Ojczyźnie. 
Jeżeli chodzi o zadania stojące przed wsią 

i młodzieżą wiejską, to zostały one zaznaczo· 
ne w referacie kol. Stasiaka. Wysunięcie pJa. 
nu trzylatki wiciowej uważam za bardzo do• 
bre i powinno to być naszą ambicją, żeby 
plan ten wykonano w przeszło lOOO/o. Przed 
Polską stoi zadanie odbudowy. Nie możemy 
dopuszczać do cofnięcia się z tego. co zostało 
przez nas zdobyte. Konieczna jest współpraca 
ze Zwiazkiem Radzieckim i z innvmi narada· 
mi słowiańskimi, zniszczonymi przez hitle. 
ryzrtl. Te narody słowiańskie najdotkUwieJ 
znają działanie niemieckiego barbarzyństwa 
i będą nam pomagać, byśmy się drugi raz 
nie potrzebowali dźwigać i z tego, co obecnie 
przez odbudowę zyskujemy, powtórnie utra• 
cić. 

KO .N KUR ·S 

Natomiast nie możemy liczyć na zamorskie 
zbawienie. Nie możemy 'liczyć na te momenty, 
które dążą do odbudowy silnego państwa nie. :.i 

mieckiego. Nasza siła, nasza moc jest we r 
wspólnym dążeniu po linii wytycznej przez 
Związek Radziecki. Chłop polski ma najwię· 
cej cech wspólnych z narodem radzierkim, 
chłop polski nie cierpi na kompleks wyższo­
ści wobec narodu radzieckiego, a chłop .'Ol. 
ski jest podstawą rozwoju naszego państwa 
i narodu. 

na opis udziału wsi w walce z Niemcami 
Jeźeli chodzi o samą wieś. to wieś potrze­

buje wielkiego nakładu pracy. Jeszcze za 
mało przewidziano dla elektryfikacji wsi. 
AIJ.e jest to plan trzyletni. Po nim przyjdz!e 
dalsza praca. Musimy zwrócić uwagę na pla· 
nowanie w gospodarce rolnej, ażeby zmniej. 
szający się dowóz z zagranicy wypełnić we 
własnym zakresie dla zaspokojenia potrzeb. 
Dlatego musimy się szybko szkolić, by dzia­
łać w kierunku zniesienia bezplanowości n~ 
wsi. 

Uniwersytet Poznański 
Zakład Historlł i Socjologii Wsi 

Poznań - Zamek. 

Do 
WszY>Sfkri:Cih Uc:ziestników cih!opskńcb waiłk 
z Niemcami w czasie okil1pacH. 

Minąil miaj>Cię7JSzy- w thilS•torvi wsi okre.s o~u­
paicjl ni'emieckiei. Min•ar okires iskilad.ania przez 
wii1eś ofiar krwi i ofiar mienia - okres tzib"o­
roWteigo i powszech1n•ego o:i>oru wis•i I.• Zlhroj111ei 
Wla'!lki z o'kuipante1111. 

Obow•faze!k w,obec .historii i J)IT.zyis.za'ych p.o­
koJ.eń 11a'kazn.tie alby ten je.dyin;y w histori.ti ws~ 
okres zosta.I u.doJmmentowanry d o,pisany. W 
tym oeilu Zakład Historii i Soojolo,gili Wsi U.iP., 
dąiią·c do ze'hrania ja:k nrui>SzePszyah maJt•e.rta­
łów celem kh opra.cowan'.a, ogtaisza 

KONKURS 
na opis udziału wsi w walce z Niemcami 

w tatach 1939 - 1945. 

Udział w konkursie wziąć mOtŻe ka1My ohlop 
i iltllbeliJg-.ent, który w oikresf.te o.kJu.pa.cK brał 
C:Zyooy ud.Zliait w prncy 'D•Od.Z1ieimnei na tePeni·e 
ws·i (poiility·cz1niej, go·spodamz.ej) a specjalnie w 
orgainiz.acii zJbrojnej ~B. Ohil., A.il(„ A.IL.) ibez 
•róinicy dawnej ~' o.hecnej 1P1rzyna1J.erinośai orga. 
niiz·aocyijneij • ipOt!ity.cznei. ilfonkrurs jesit anooi;. 
mowy. Na ży.czeni·e· uiaw.ni tS•ię nazwisko auto­
ra. 

Co opis powinien zawderać? - Zasadni:1c.Z1<J 
0ipi1s dortyczyć powl111ien i·edin•ej w.si J.uib najlblilż­
szei okolicy, natomia·sit 'P'O·Wi111i.e11 <być jaik nai­
dolcl'adm~ejiszy. O akcjli size11Sze.go za•si-ęgiu visać 

może tyiliko <ben, kto. slba~ wiyż·ej w MerardhH 
podziemnej i zna s1prawy organizacy•ine z 
;pti·erw-sze,gio źródtia. 

I. CZĘSC OGÓLNA. 

Dane biograficzne, oraz oiJ!Js wsi I okoli'.cy 
- Op:sać 'by tfiu na,leż.alo o SO'bi·e i SWtoiei ro­
dzinie, J>Odaiąc koleje swego życia r-0dz.innego, 
onganii·zacyjcrieg•o, oiraz stosun.kii rodzi1nne (za­
moiż11ość, iJ.ość mdzeństwa, icll łosy i itp.) do 
okresu wojny. Nasitępll'i•e podiać charakteryi&ty­
ikę .ws~ oraz najl})!1ż5z.el o'koL:~Y.l ~ofożenie wsi 

(tSą>Sied.ztwo innych. wsi lUlb mfas·t. sąs1iedztwo 
fasów, wzigórz iltip.), widkość wsi, stan zamotŻ. 
ności, wspóllżyde sąsie1dzlc;e. ISlVosunki między 
llJ{)szcz;e,gólnymi -0dlamamli Jwdności (lbiedni, bo­
gaci, efement napływQwy, i1me narodowośai 
ttp,), sitoownki ośwo!atowe i kulturalne na wsi 
przed woj1.1ą (or.gandzacje, s~k·oły, bllbhooteki, 
1P1iisma ijtp.), wreszoi•e podać tu należy ogó1lmą 
ohiara!kiterys~yikę WiS) i oko%cy do wyibllich wo·j 
ny, oraz d:z'iaiatlność znanY'oh Q wylbitnyicJi l'll­
dizil ze wsd i o[<JOt!d·c'y do tego czasu. 

II. CZĘśC SZCZEGÓLOW A. 

1. Opis stosunków we Ws.i do czasu powsta­
nia pierwszych organizac)I I pism JM>dzlem. 
nych. 

Opisać :rJ•ależy pr.zebie·g wojny w 1939 r. we 
W5•i i naj1!J,1Jiriszetj okOlky, o.raz \Sltra•ty, jaikie 
wi;eiś w tej woirni·e pon'osla. Jak liudność pr0e­
żywat.a iprzegraQ1.ą wojnę i upadek państwa, 
jak wyo!braiż.ai!a s·o<bie dalszy prneihi1eg wo•jny. 
Dalej n.astawienrie do Niemców, p·ierwS>Ze z ni~ 
mi konifJakty, 1Powstmie nowe·i aidrm.ini.straicj1~ 
(Starostwa, Urzędy Gminne, Wój1t, Sobtyis, 
.s.pecjaJt111i. urzędni.cy k<>ntyin1gen'tQWd uto.). tv.."O­
,r.zenie p·oldoii gir.ainatowej, pforws.ze nakazy 
i .za1kazy niiem;eC'}(lie (podać moołiwtie W-ory,gi. 
n.ale) ściąiga11ie ko1111tynig.e.n1tów, stosunek adim._ 
n1is'1racji 111'emieckiei do P.Ot!akćw i iimnyoh na­
rndowości', \VV'Sti>ed1lania, ewakiuowan:; iltp. 

Młodzieży wiejskiej potrzeba wielkiej idei 
demokratycznej, która byłaby podstawą dla 
życia na wsi i ta wielka idea musi zapłodnić 
naszą działalność. Do wykonania zadań planu 
trzyletniego, konieczny jest udział w ruchu 
spółdzielczym, w Związku Samopomocy 
Chłopskiej, musimy mieć wielką ideę, która 
by z nas zrobiła człowieka pożytecznego, 
twórczego, który nie potrzebuje patrzeć na 
pomoc innych. 

Obok tej wielkiej id.ei gospodarczej stoi 
tagadnie?):le oświaty. Ma decydujące znacze­
nie to, że młodzież wiejska chce iść do oświa_ 
ty, chce się uczyć. Hasło pracy oświatowej 
jest naszym hasłem i musimy tworzyć kursy, 
fundusze stypendiame. Dlatego, że chcieliby· 
śmy, a nie możemy się szkolić, muszą być 
koszty ·pokrywane przez towarzystwa, przez 
bursy, przez stypendia, przez Ministerstw.o 
Oświaty, 

Młodzieź przygotowana przez oświatę do 
pracy zawodowej będzie mogła lepiej gospo­
darować. Ze wsi nie może do miast odpływać 
młodzieź nie wykwalifikowana i dostarczać 
miastu · 'tylko niewykwalifikowanego pra­
cownika fizycznego_ Musimy się przygotować 

·zawodowo, by zająć miejsce w rzemiośle i 
2. Tworzenie i działalność organizacyj pod- przemyśle. Przez przygotowanie oświatowe i 

ziemnych. zawodowe mamy możliwości do realizowania 
Tę część należy uważać za nad•wałni~jsz.ą swych zamierzeń. Trudnośei po olbrzymi<'h 

zniszczeniach wojennych są wielkie, ale wi­
i najiszerzej Ją oJ}racować. Podać tu h1isto!'lię dzimy przecież, że idziemy naprzód, że są już 
·tworzeniia Pk·rwszy1dh organizacyj qJOdz·iem- wsie, które są zradiofonizowane, sa wsie 
nych Wie ws.i i ukazywaG1ii·e się pierwszych zelektryfikowane i żeby nasza wieś stała się 
.li•sm taiITTych. Wyimi·efl'ić nazw1skami1 lJulb pseu- taka jak najprędzej_ dołóżmy rąk do tego 
don.imami kto byi! organlizaitorem, jaik w-stę.po- dzieła, by nie robili tego za nas inni. 
wano do or,g.a.nizaoii, jals dana ()lrga~i:zaicja Dla właściwego rozwiązania zagadnień 
wzrnsitafa l'lllb Zlllli·eniala 5ię i d1laczegQ, iaktie związkowych stwierdzam, że jest możnoś6 
p.rzeohod·z.iila zm~a11y or.gan'i.ziacyj11e, a:Z do wy. zmiany władz związkowych, jest możność 
cofania się Niemców. Do•ty•czy bo-zarów110 or- zmiany statutu, możność zmiany deklaracji 
gat11i.zacyj czysto po!ityeznych, apoHtycznych programowej. Wiciarze, którzy chcą 0 tym 
ia•k i zbrojnych. P:sać naileży ta,k, aiby moi.na decydować, muszą iść razem, kto nie chce 
byf.o odtworzyć sobie na podstawie OIPiiSl!l hn- iść po linni postępu, musi odejść. 
storię orgai:n1izacyj rt1a te·re.ni·e W\'l~ oraz htisborie •) Refetrat wygłoszony w War-sza.wie 1tAI 

same·i ·Wsi .[l)O·dczas woin.Y,• K<mu.resie. Dg_rrw&'g,ty_zgici_i •iWici". 
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JAKIEJ POWIEŚCI CHCE DZISIEJSZA WIEŚ?*l 
r. 

Aby odpowiedzieć na pytanie, jaka po­
winna być współczesna powieść dfa wsi, 
należy na1jpiierw zdać S!oibie sp!l"aWę z kil· 
ku kwestii zasadniozych. l>lf'Z1edie ws1zyst• 
kim należy bliżej określić tego bezlimien­
nego czytelnika, dła kt6irego poWlieść ta 
ma być prizezirrnczona. Pojęcie „wieś" 
jest moim zdaniem, zlbytt: obszeme. Poa 
mijając już całkowicie różnke r.egimrnl­
ne, ora1z wynikłe z rożnoraki.ioh zajęć, za· 
wodów, warunków życia, że inne będą 
miały wymaga111ia: w zakresliie lektury 
d'Zieci szkolne, inne tnłod•zie:i, inne lu­
dzie sfarsi. Po1za tym pytanie: „jakiej 
leMucy potr1zebuj.e wieś pohska obecn~e?" 
można roiz1"óżnlić dwojako: z) w sensie su­
bi1ektywnym: „jiakiej lektury wieś prag­
nie?" i 2) w sensie obiekty:Wlllym: „jakiej 
leiktury powi1nt:ro się dosita111c1zyć wsi?". 
Odpowied,zi na te dwa pytania nie będą 
się pokrywać całkowicie. Powlidć, propo­
nowana przeze mnie, winin<a uwzględniać 

·w miarę możności obydwa te postulart:y, a 
tam, gdzie to nie jest to możliwe, winna 
stanoiWić kompiromis. 

2. DLA KOGO POWIEść? 

Tutaj muszę odpowiedizieć od razu: d[a 
:młodzieży; lec·z tnie „dfa d~eci i mło· 
dzieży". Chod!Zi mi o młodizież srt:af'SIZą, 
dorosłą, gdyż ona tylko mo1żie mieć pod 
względem lektllll'y pewne wymagania, 
dość obsze1"ne, by trizeba było ZWJrócić na 
nie uwagę i dość konkretnie, by można by­
ło je bliżej określić i sformułować. Przede 
wszystkim zaś młodizież dlorastająca i do­
rosła jest na wsi jedynym pirawie czyit:elini­
kiem powieści. Starsi mają wymagania 
całJkiem odrębne, !Ilastawione wyłącznie illa· 

stronę praktyczną. Chłbp polski, statecz­
n'Y gospodarz, wąsaty ojciec dzieciom, nie 
ma na ogół czasu na cizytainie powieści, 
zresztą gardzi zazwyczaj taką lekturą. On 
żąda od książki prnktycxrnych wskazówek 
życiowych, a jeśli inl;ęcesuje się czymś­
lrolwiek, nie związanym bezipośr1ednio z 
jego gospodarstwem i jego codziennym ży­
ciem, to tylko polityką i to nie tyle kwestia 
mi społecznymi, ile zagadnieniami mięcfay­
narodowymi, bo te jedynie sprawy wydają 
mlU się dostatecznie ważne, by warto było 
poświęcić im c,z'as i uwagę. To.też niajpo­
pula'l'niiejsizą i jedyną prnwie lek.turą . s:tac­
szego pokolenia na wsi jest kalendarz i 
gazeta. Jeśli zaś chodzi o dzieci wiejskie 
to ich potrzeby nie różmaą się nia ogół w ni­
czym od potrz.eb diziatwy innych środo­
wisk w Polsce. Ilustir'owany zbiór i•nitere­
sujących baj<ek jest tą un:iiwersialną lektu­
rą, kt6rn pa1sjonuje i pasj1oniować będzie 
zawsze młodziutkie umysły dizieci wsizyst­
kich klas i wszystkich śirodowisk. Młodzież 
natomiast jeśli czy.ta cośkolwiek, to p'l'lze­
de wszystkim powieść. Dlatego też, mó­
wiąc o czytelniku ze wsi, będę miał na my~ 
śli młodzież. 

3. JAKIEJ LEKTURY PRAGNIE 
WIEś? 

Gdy mowa o czyrt:elniku ze wsi, n·ałeży 
pamiętać, że mamy przed sobą dusze pro­
ste i szczere, umys'ły świeże i zdll'IOwe, lecz 
prymityWine, niewyrobione i w dużym stop­
niu naiwne. Brak tu wszelkiego WYrafino­
wania warstw wyksiZtałoonych, o wyrobio­
nym, wybredńym i C'zęstok:roć znudZ'oinym 
przesytem smaku estety~nym, żądającym 
sta•le ocygin,aJności lub naiWttlKlści. Dla czy­
telnika ze WISli W1Szystko będzie nowe, orygi 
nialne i świeże, co potrafi w siposób dosita­
teCZ1nie silny pr"Zemówić do jego wyobraź­
ni i do jego uczUJCia. Nie potr1zeba więc 
zbytnio starać się o oryginalrrość i no'W'ość 
pomysłów, tym ba!l"dziej, 1że pogoń za 01ry­
gi111alnościę jest niebezpieczna,, gdyż C'zęsto 
sprowadza pis•arz:a oo man1owce i ujemnfo 
od1bija się na artys·tyozllllej stiromie dzieła. 
Zbytec1zny jest także zbyt ścisły reaHzm; 
zbyiteozny, a nawet s1:tkodliwy. Na dio­
ldad!nlości i wierności obserwacji nie poizna 
się ozy;telnik zie wsi, a naiwet zirazić go mo­
że zbyt drobiazgowa, reał1sityczna meto­
da, gdyż ta prnwi.e zaws·ze wpływa ujem­
nie ina żywość akcji i fabułę, któire to 
czynniki. są dla czytelmi'ka ze wsi na1jistot-

*) Patrz wypowiedzi Józefa Bieńka, Addl­
fa Kotarby, Antoniego Szmigularza, Piotra 
Ożarowskiego, Henryka Biłki i Stanisława 
Siu:all!,y w n-rach 1/80 ~ 2/81 ,.Wsi". 

Marian Cieślak (Poznań): 
n1eJE11zse. Nie wiern:ości odtwo111zenta rize· 
czywistości WYmaga on od pisama i nie 
dr1obiazgowej ainaJizy faktów i zfawis'k ży­
cioWych, a·le silnych i trafo,ych s~tów 
airit~tyC'Z;nych, ~tóre by pokazały mu ży· 
cie w jego momentach najisitotn1:ej'sizyC'h, 
najbardiZiej charakterystyc:zm·ych i g•odnych 
uwagi. Czytelnik ze wsi to p6ł-diziecko, 
które żąda dla swej wy1obraźni ŚWiata d:zi­
w6w i nadzwyc·zajiności, żąda emocji; sen· 
saQji, silnych wizrus·zeń, żąda oderwania g>o 
od rodzimej r,zeczywi1stości, któu wy1<ia<je 
mu si~ nudną i mało cieka wą. Księżka, 
aby miała powodzenie na wsi, ffi'l.l.$i być 
ciekawa, musi mieć interesującą fabułę i 
żywy tok akcji, po1za tym musi być, og6l~ 
nie biorąc, w tonie optymistycznym, 
z czego wy.naka k0ini,ecziność s;źlCIZę§1iwego 
zaikońozenia (bo czytelnik wiej·ski bardzio 
przejmuje się losem swoich bohate1'6w) i 
unikania scen przyik:1"ych i prizyi~nę1.:>iają· 
cych. Wybór tematu i osobistość bohate· 
ra mniejszy wpływ mają na' powod1zenie 
książki. N a wsi jediilakim UZl!laniem cie­
szy się „Robinzon Kruzoe", jak i powieści 
Dumasa, Wallace'a, trylogia Sienkiewicz·a, 
wresizicie „Znaclw.r'' Dołęgi Mostowi1cza, 
uzirnany jednogł!Ośnie za na'.iiwybitniejs1ze 
dizieło ws1zystkich c1zasów. Jedno jest tylko 
po.żądane: aby w lm1I11Struowaniu interesu· 
jącej fabuły nie „przesolić", bo barozo 
łatwo moż:na sobie zraizić c·zy.tell11ika, któ­
ry żąda, by go si•ę traktowało powa,;"lie; 
z chwilą kiedy doistani1e do ręki ksi1.;;kę, 
gdzie fantazda wybujała zbyt wysoko, go­
tów j.esit przypuścić, że autoir zadrwił zeń 
1Jro~zeczkę i odrzuca taką ksią2Jk:ę, jako 
„bajki dla dzieci". Tym się też tłumaczy. 
że na wsi stosunkoW\O małą poc'zyitnością 
cies1zy się typ powiieści czy opowieści fan­
tastycznej wS1Zelkiego rod:z,aju, od Vel'lne'a 
i Wellsa do Poe'a i Stevenoona. Należy 
więc za wszelką cenę starać się o utrzy­
manie fikcji prawdopcdlohieństwa. 

Bohater winien być ma tyle doskonały, 
by sobie zjednał sympatię czytelnika; a 
z'jednać ją sobie może nie tytklo S'Zlachet­
ooi§cią i czystości1ą zamial!'ów, leoz także i 
przede wszystkim brawurą, blaskiem ze­
w;nętrznym, en.er:gią, błyskotliwością i efek­
townością swych c•zyn6w. Winien to być 
stUJprooentowy ideał. W każdym j1ego po­
sUltlięciu musi być sta1ni0wc:msć, siła i efek­
toW'[)Jość. Bo eh~ po1siki, to oz'liowiek zdro­
wy i sirlny, któremu tylko siła zaimpon.o· 
wać potrafi. Tym się duma•czy na1dizWY­
czajna populamość postaci sienlkiewiczow­
skich ll1la wsi. 

4. CO PISARZ POWINIEN DAć WSI? 

Nie można w żadnym wypadku zapo­
minać, ~e polsika wieś majduje się obecnie 
w stanie powstawa1nia, w stanie tworize­
nia. . się. Polska wieś się rodzi. Obecne cza­
sy, to C'zasy przełomowe. W struktlllt'1Ze 
gosipodarczo - społecznej wsi dokoillllją się 
głębokie zmiany. Chłop polski z biernej, 
zahukanej i obojętneij społeoznie masy 
staje się świadomym i czynnym obywa­
telem. Dlatego też pisarz tworzący obec­
ni.e dla wsi nie mo1że w żadnym wypadku 
zrzec się roli nauczyciela i pl'\Ziewodinika 
ludu. Dlatego wsp6kz1esin.a pawieść dla 
wsi winna mieć charakter wychowawczy, 
chairakter kszitałcący, w '!1.ajszernzym te­
go słowa znaczeniu. Co na'1eży dać ch1'o­
pu w chwili obecnej? Należy przede 
w:s·zystkim dać mu świad0>mO'ŚĆ narodową, 
która niestety ni1edość S'ilnie jest n:a wsi u­
gruntowana. Na ohropie pOilsikim ciąży jesz­
cze przekleństwo podwój1nej niewoli: ~o­
łecznej, nałożonej ongiś r:ę'koma k].aslY od­
po:w.iiedz·iialnej, będą.oej WIS'PÓLillYUl losem ca­
łego społeczeństwa pols~ego prtzez kilka­
l!l 1aście dziesiątek lat. Należy więc dać 
chłopu polskiemu tę świadomość namdio­
wą, należy powiedzieć mu, co łąc1zy go z 
narod.em polskim, jaiko całością, należy 
wska1zać na rolę, jaką odgrywa chł~ w 
cal!okształcie naszego życia narod1owego 
(a rola to Jn'~ecież nieby1ejaka), oraz na 
udział chłopa w budowie państwowości 
polskiej i w tWO'l'Z'eniu naszej, dzisiejsziej 
rzeczywistości. Nie należy jednak przytern 
nadużywać zbytnio frazeologii patdo· 
tycznej, bo n:a tym ~ażdy bard'zo 1'a1:wo się 
pozna. 

Poza tym naleiy dać clifoipu świado­
mość ~ołeczną, należ~ dać zwiędą s~e-

zę n.ajistotniejsizyich zagadnień i proble­
m6w, stojących olbecnie przed naszym 
społeczeństwem, naileży wska'ziać na odręb­
ności społeczną chłlopa, na siłę, jaka w 
nim tkwi i na zadania, których wypelhie­
nia społeczeństwo odeń oc~ekuje. Należy 
rzucić między masy ludowe zdrnwe myśli 
przewodin·ie, ziarna zdrowej ideologii spo­
łecznej. 

Wresizcie trzeba koniecznie dać chłopu 
świadomo§6 jego wartości włas.nyoh. Upo­
śledzenie ekonomic'zne i kulturatne, a w 
zwiąiZ'kU z tym, upośledzenie społeczne 
chłopa polskiego odbilo się bairdzo ujem­
nde na jego charakterze; \V jego ps1ych~ce 
pozostało e:O'§ w rodzaju pewnego kom· 
pleksu niższo§ci. Tyczy się to w s·zczegól­
no~ci młodego pokolenia. Chłop sam 
uważa siebie za coś go·rsziego od miesz­
kańca miasta, nie docenia swych wła­
snych wartości, pożytecz.ni0ści i piękna 
swego zajęcia i swej pracy, nii.e d1ocenia 
wartości wsi w Ogólnym tego słowa zna­
czeniu. Tym się tłumaczy, dlaozego tak 
łatwo moda płyin,ą·oa z miaSlta p!flzyjmui.ie 
się na wsi, wypierając rodzime, stal'o­
polskie obyczaje. Z•:likają bacwne s•troje 
ludowe na korzyść modnej SIZ•alf'zyziny u­
biorów miejskich, jedwabnych pończoch, 
kapeluszy i modnych sukien; cornz mniej 
tańczy się na wsi mazurki, kujawiaki i 
krakowiaki, zjawia się natomiast ta·ngo, 
fox·trott i Bóg wie co jeszcze; coraiz rza­
dziej słyszy się gwarę ludową, którą zastę­
puje ohydny żargon z ulicy, znikają daw­
ne, piękne ZWYCZaje; zwycięża na całej li­
nii prąd płynący z miasta, „cywilizacja" 
w na·jQi-udniejszym tego słowa znaczeniu. 
Należy temu zapobiec. Należy wzbudzić 
w chłopie poczucie wlaS111.ej wartości, na­
leży uswiadomić mu tę tężyznę, ten po­
tencjał olbrzymi, jaki w nim tkwi, należy 
ukazać mu piękno tradycji i staropolskich 
obycza1jów, ukazać piękno pracy na iioli i 
wzbudzić w nim pO'czucie godności wła­
snej i dumy z tego właśnie zajęcia; które 
przecież starożytni nazywali jedynym za­
jęciem, godnym czfowieka wolnego. N ale­
ży wreszcie otworzyć mu oczy ina piękno 
wsi polskiej, na przemoiny, a nieprzemi­
jający oz1ar p!l"'Z'yrody, która ohŁopa ze· 
wszęd otacza i z którą on tak si1nie jiest 
zrośnięty. Tych wS1zystkich wartości jest 
z konieczinośd po,zbawi•ony C'złowieik z 
miasta. 

Powiiruno się Wll"es'zcie dać zdrowy, 1Jr'zeź· 
wy i tęgi pogląd na świat i życie, pofJl.ąd 
daleki od romantycznego sentymentali­
zmu, lecz jednocześnie daleki od sobkow­
skiego zasklepienia i ciasnoty ho!l"yzont6w, 
pogląd, nakazująiey liczyć się z twa:rdą 
rzec'zywistościę, lecz jednocześnie ukaizu­
jący człowiekowi cele dailsze, · dający mu 
ufność i wiarę w skutecz·ność szlachet­
nych dążeń, pogląd podlnios.zący na duchu 
i pobudzający do pracy nad sobą, do 
ksztakenia własnego charakteru i treno­
wania własnych sil. MłodJzież wiejska, to 
materiał, z którego wiele mO'żna zrobić: 
w niej tkwią sikarby pl!'awd!ziwe najceyst­
szego idealizmu, gł6d czynów wielkich, 
pragnienie poświ.ęceń i gotowość do ofiar 
i samoziaparcia; ru·~ możnia jednak zapo­
minać, że wśród tnJ:od!zi1eży wi·ejskiej, 
sprzed wojny, szczególnym uznallliiem cie­
szyli się „wybitni", którzy przies·zli prze>z 
Jn'Óbę więzienia. Więzienie było w oczach 
wielu pewnego rodzaju wyższą s·z1kołą 
sztuki życiowej, którą końcizyli nieprze­
ciętni - prz·eciętni zaś starali się im do­
równać. Rzeczą więc pisa1'ża kief!Dwać 
chęci i z.ami.ary młodlzieńcze mas młodzie­
ży wiejskiej we właściwym kieru'!1.ku. 
Należy ks1ztakić w chłopie ~natyrukty spo­
łeczne, leoz jednocześnie nie zabijać w 
nim indywidualności włas;nego spo•jrzeinia 
na świat, zmysłu f!Zeczywisto:foi i tego 
swoistego krytycyzmu, tak barozo cha­
raktyrystycznego dla połskiego chłiopa. 
Należy rozwijać w nim indywidualność 
pełnego i świadomego cizłowiiieka i obywa­
tela. 

5. ZAGADNIENIA 

Kwestia ta stoi w ścisłym związku 
rozdziałem poprzednim. W propo1nowanej 
przeze mnie powieści wi111ny być poruszo­
ne przeije wszystkim zagacLnienia, mające . .. .. 

na celu uświadomienie nat<odowe chłopa, 
uświad.omienie społeczne i W!Zlbudzen.ie 
poczucia włas'11lej wa·rtości. Wi.ndly z1naldć 
miejsce w powieści tej ws1zys1tlde n.a-jistot· 
niejsze sprawy, dotyczące naszej obecnej 
rzeczywistości., a zwlaszcza kwestie odno­
szące się bezpośredini!o do wsii. Stąd Wtnio­
sek, ż,e powie§ć taka musi tralGtować o cza· 
sach wspólczes•nych. Tych wszystkich za· 
gadnień nie moŻin!a by r.c>•ziwin.ąć w powie· 
§ci historycznej; odpadają też typy po­
wi.eści fantastycznej i podr6iiniicizej, jako 
zbyt oddalone od nasize:j Neazywistogci. 

W powieś.ci tej winny być poruszOl!le w 
pierwszym rz-ędzi,e zagadJiienia związane 
ści:śle zie wsią, a więc zagadniein~a pri%e• 
mian ustroju iiolnego, prizebudowa sitruk· 
tlM'y wsi polskie.j, oll'ganiizacj1e życia go­
spodarczego 1n1a W!Si, w s1zcizieg611oości roi­
w6j sp6łdziek1zości, zaetolsorwanie nowych 
tedrnicznych środków piracy ina roli, me· 
lioc-acja wsi, r•oz:budloiwa pr11emysru rol· 
niego itp. Wreszde rozwój życia orgaciza· 
cyjnego, kulturalruego i towarzyskiiego na 
wsi, a więc kwestie sizkól, bibliotek, czy­
telni, urządizeń ro1zll'ywikowyc'h, kwestie 
stowaf'Zy:srz·eń, Ołl"gainilzia.cji, wires·Żde ztabaw 
i rozcywek. 

W a!l'tość wsi ukaże s~ę w oajsilnitejszym 
świetle, gdy zobaozymy ją na tle życia 
i stosunków ~n1I1ych środowisk polskich, na 
tle życia w mieście. 

(Następnie podaje autor krótki projekt po­
wieści przypominając na wstępie skreślone 
już poprzednio uwagi na temat bohatera u: 
tworów dla wsi. Jako wzór tej proponowane] 
powieści podaje autor „Dawid.::l Copperfiel­
da" (biografia bohatera rzucona na tło boga­
tego i epicko zakrojonego malowidła obycza­
jowego. ·Dzieciństwo bohatera i jego okres 
dojrzewania przypaść ma na czasy nwudzie­
stolecia. Przebywa on najpierw w środowis­
ku wiejskim; następnie w drobnomieszczań­
skim, wreszcie wyjeżdża za gra.nicę i podczas 
wojny walczy w armii emigracyjnej. Po po­
wrocie do kraju pracuje społecznie jako dzia­
łacz demokratyczny, realizując swoje dawne 
marzenia o podźwignięciu rodzinnej wsi na 
wyższy szczebel kultury i dobrobytu). 

6. TYP POWIEŚCI I METODA 
OPRACOWANIA 

Jak z tego, co powiedrziaillem wyżej wy­
nika, winien to być typ współcz1eS'lnlej po· 
wieści, o charakter.ze społeczno - obycza­
jowym, chociaż mogą tu być w dużym 
stopniu WYzys'kane elemeruty psychiologi:C'Z­
ne, zwłaszicza duclhowy rozwój bohatled"a 
może być pr:zedmiotem dokładnej anałi· 
zy psychologi<:1z;nej. Pewne trudności na­
stręcza pytanie, cizy ma to być powieść 
realistyczma, czy też raczej „zmyślona". 
Na to odpowiedzi,ałem jt11ż częściowo wy­
żej. Skłonny byłbym raczej opowiedzieć 
się za powieśclią zmyśloną. Jej fikcja 
tkwiłaby w samej ko11:1cepcji bohatera, w 
jego sda1chetmości i sile, da11'ej tkwiłaby w 
optymistyaznym i)oglądzre na świat i ży­
cie, tkwiłaby w interesującej i bogatej w 
WYdarzenia treści, wreszicie w samym, 
zaisadniczym charaikterze dzieła. Nie na­
leży zapominać, że główną funk!cją powie­
sci jesit przyniesienie czyte1:i~kowi roz­
rywki. A roz:rywka polega na oderwaniu 
się od codzienJnej, szarej r1Zeczywis1:1osci. 
Winna więc książka prizenosić w inny 
świat, lepszy od tego codziennego, pięk­
niejszy i bardziej wartościoWY. A poza 
tym W!inna krz.epić, dawać wiarę we wła· 
sir:e siły i ufn(}śc w zwydęstwo dobra. 

Czy należy się jednak całkowicie wy· 
rZ<ec metody realistyCIZnej? Bymajmniej I 
życie należy przedstawiać w jego ze­
wnętrznych obijawach tak, jak ono rze­
czywiście wygląda. Realistyczne powinno 
być tlo, na którym występuje idealna po­
stać pohatera. Naszej rzeczywis1tości rnie 
powinir:o się w żadnym wypadku upięk­
szać - raczej śmiało należy jej spojrzeć 
w oczy. Czytelnik ma prawo jedbak wy­
magać od pisal!'lZa by dał mu wiarę w 
pr:zezwyciężenie tej rzeczyw;i·stości i moc 
podjęcia walki w tym celu. 

Nie j1est tak!że l"'zeczą obojętną metoda 
opracowania i forma. Ta 0S1tat!llia powin­
na być, w miarę możonośc-i, dostosowana 
do wymagań czyteln~ka. Sam spos6b 
opowiadania jest rzeczą mniej ważiną; le­
pi1ej jedirak trzymać si~ tutaj metody tra• 
dycyjnej - wprowadzanie koinikretnego 



narratora, który opowiada, o tym, eo w.i'.; 
dział i słyszał, klrępuj.e swobodę autoca, 
a nadto jest troahę niebezpiecme, gdyiż 
nieuf.ny czytelnik wiej:sk:i m-a•zić s'ię może 
do tego rodzaiju fikcji. 

Obraizy przyrody nie powinny być azę­
ste, drobiazgowe i rozwlekłe. Winny być 
możliwie zwil_!Zle i odmalowane tak, by 
silnie przemawiały do wyobrawli. c·zyrt:e1ni­
ka. Nie powinny one w żadnym wypadlku 
stamowić edu same w sobie, lecz pow.i.rmy 
być tłem dla postad występującyc:h i nie­
zbędnym podkładem dla iah stanów du­
chowych. 

Bardzo pożądany jest humor. NajlepsZ'e 
ł stosunkowo łatwe efekty możina ooi'ąg­
nąć pod tym wizględem przez Wjpl'owa­
dJZenie jednej, lub więcej humorystyoz­
nydh postaci (nie powinny być je00ak 
zbytnio skairy katu:rowane). N atomiaslt: 
humorystycz1n.e ujęcie całości, ezy też wy­

' rozumiały i polbłażliwy uśmiech a111to:rai 
, względem wszyst!kiah postaci, to metody 
, ryzyilrowne. W rzeczywistości postać bo­
hatera winna być potraktowana nra serio: 
beytie1nik wi·ejski. cz1uje się osdbiśde do­
tknięty, kiedy autor pO'zwala sobie na 
uśmiech wizględem tych, co się ozyte1ni­
kowi pod·obaią. Tym si~ tliumaczy nie­
uczególna reputacja., jaką cies•zy się na 
v;si prześliczna epopeja Hamsuna: „Bło­
gosławieństwo ziemi". 

Fabuła wi!rma być, jak to już ,zaz•na„ 
czyłem, c'iekawę i inll:ecesująca. Przy tym 
nie powinna zawierać niedomówień, do­
myślników i wątpliwości. Akcja powinna 
płynąć wartko i w:imia się rozwi1jać kO!n­
sekwentnie i jasno. Porżądany jest żywy 
i jak najbardz.i'ej na'tu4-alny dialog; mo·Ż­
na zastosować tu nawet do pewnego stop­
ma umiaf'kowaną styililzację gwarry. Opo­
wiadanie samo IO.Je może być jednak w 
żadnym wyipadku napisane gwarą, gdyż 
użycie tejże pr~ez pisaNa uwa.ż,a sobie 
chłop za osobistą obrazę. Język winien 
być jrasny, prosty, dosadlny w środkaoh. 
Nie maczy to, by mirał się ogranic·za~ 
do pew:nej liczby wyirazów najpospolit­
szych. Chodzi tylko o to, by zhytnia pó­
etyc.znośc język.a nie odbiła się ujemnie 
na prostocie i jaS1I1ości wyrażenia. Mó;; 
meruty uczuciowe wiitllruy być z umiarem 
podkreśtone. Tak samo bogatszych środ­
lc6w ekspresiji wymagałyby op.lsy przyro­
dy. 

7. AUTOR 

Autorem takiej powieści nie musi być 
koniecznie chłop z pochodzenia. Musi to 
być tylko ktoś, kto pols!ką wieś ma do­
kładnie i nie tylko ma, leoz także koCha; 
komu nie są obojętne wseystkie jej sp.ra• 
wy i bolączki i kto do·kładnie zdaje sobie 
sprawę z jej pozytywnych wal'11:ości; kto 
z.na dokład1I1iie psychikę chłopa, krąg je­
go interes6w i po;trzeb i to nie z opinii i 
sądów innych, ale z własnej, dokładnej, 
obSerwacji; kto WTeszcie orientuje się do­
kładlnie w dzisiejszej pr~ynajmniej Sytu­
acji społecznej i gospodarCIZe/j w Polsce. 
Nie podobna pomyśleć, by autorem tej 
powieści mógł być ktoś, kto p!'lzynajmniej 
dfużs!Zy czas n.ie pmebywia~ wśród ludu, 
kto n:ie poznał ·życia wsi i jej chara1kterow, 
komu pobyt wśród ludu nie przyniósł mo­
ralnego zadow01lenfa, kto wrieszcie nie po­
trafił się z tym ludem .zżyć i poc:zuć, jiak 
swój między swymi. · 

~ 

Marian Cieślak 
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R ·S z E*) w 
SUCHOTNICA 

Postójcie rówieśne dziewczęta 
pny furtfe troohę dłużej, 
chronią was bzy i mięta 
od suchot. A oto wzbiera na bunę 

ohoć słońce ze sadu z ogrodem 
wciąż napiera w okna. domu. 
Podaj mi mleko, podejdź, 
nie poskarżę się już nikomu, 

Na łące łąką pachnącej, 
chłodnego pełnej cienia, 
chwiejąc się wierzby tańez:tc& 
idą po brzegach stmmienia.. · 

Zit1jące g«1Si na ścierni żytniej 
pr .ł.gnę napoić wiaderkiem niepełnym, 
lt' ~ nim wieś przejdę woda wyschnie 
i wóz mnie przywiezie miłosierny. 

WIECZNE PODWÓ.RKO 
Dom mój, to ·własność mojego ojca 
i synom bywa za mieszkanie. 

JESIEN 

Star.ość prze.z odrzwia smutnie patm\~a 
próg już odczuwa, nim uśnie na. nim. 

Galefud ciemnozieleni wiatr śoie.ra 

Pola drogami .uchodzą do ehałnp, 
tkieoko makówki za koibieU\ liM.y~ 
dojrzałe liście ~ielą się pomału 

z matozynej ściany białe wapno. 
Na tamtą stron~ świt nam stodoł~ otwiera, 
a od tej zmierzch na skobel . ją z~mknąl. 

w k_olor ceglany na kurzu pszenicznym. 
P~dwórko. Pod płotem ziele. żdźbła słomy. 
T~y wóz zwykle wybiegał do miasta. 
Ku łą.ce ścieżka chodził~ się omyć. 

Listek upada. Kształt w powietrzu obwieje. 
Bezradna r~pa.oz szuka równowagi. 

Dziade.k nam pomarł. · 
Był ojciec. 

A słońce zżółkło, wosk gałęźmi sieje 
Wnuk nastaL 

w głóg ubarwiony, co się grochem nabit 

Człowiek jesienny? Przez skiby rwąc .kolej 
wóz spada z góry, brony w chwastach dra,pią, 

psi skowyt ściga zaj~zą niedolę, 

Gałęźmi wiatr omiata dach z bias.ku. 
Drzewo się . wzbija, dom wysakość skraca. 
I wnuka zgarbi siwiejący nastrój 
po odrzwiach drżąc bedzie długo macał. 

krowy o wierzbY, dl"~ skórę i sapią. 

"') Wiersze wyjęte z tomu „Wnuczek orze", 
który ukazał się nakładem Oddziału Wiej­
skiego Z.Z.L.P. 

• 

4. F; Ktrło-Nowaczyk 

O POE·ZJI DLA DZIECI 
(na m~giinesie artykułu A. Kamieńskiej) 

W nr. 48 tyg. „Wid" :Z'amieścita An:nlł dziewam sii.ę, .Ze nie prędko i tb bez od­
Kamieńska łącznrie z artyikułem zatyt. „O powiedniego pt"Zygotowania, nie uda nam 
nową poezję dla d!ziieci" dwa wiel'SlZe, ma- się przyswoić ct:z5.atlwie tego g11Jtunilru poe­
jące być nowym wyrazem poezji dfa czry- zji jaki podała Kanńeńska. 
telników najmfodszycll. Auto.rlka wychodzi Dla przykładlu podaję w tym miej)scu 
z podstawoviych założeń SIWegO ilnteresu- szczegół z własinej praktyki pedagogiCIZnej 
jącego artykułu. Nie chce być gorosło- na wsi. 
wną i wywody swoje ilustruje tymi dr.ro- ·Kiedy w poozątlkach roku sz1kolnego, 
ma właśnie utworami.' BeZ\<>pl".Z'eCZ'flfo; we wrześniu opracowałem w klasie mój 
utwory te są piękne, a artykuł naoecho- własny wie:rsz~k zat. „S~a" a zamieSlz­
wany sz.czerą chęcią udos'tępnieriiia pięk- mony w nrr. I „Płomyka", jednro z d~ie· 
na prawdziwej, nO!W'Oozesnej poezji dlzia· ci, · jakkolwiek uitw6r gr,zeszy. przel:mzmfa­
twie w wieku sizkolnym. KamQeńska w spo- łą rytmiiką, zauważyło, że to niie jest ża­
sób kulturamy wypowiada. wałlkę dotycll- deri- wiersz, bo się nie zgadlzają z sobą 
czasowemu „katarryniarsikiemu" wierazlO- kónc.ówki. Chodlzilo tu 0 rjmy: duże _ 
róbstwu przrezna·czonemu dJa dlziaitwy. Jej ni..niiyć; tabll.ice _kątownica.; Książek _ 
troska o dobór poezji daa cDziedi. jest wi- nadąży . itp. Stąd wniosek, . iże w dziecku 
doczna i rzeteba. Ma rację twiier&ąc., że pokutują stare narowy

1 
stare · dhwyty 

,większość wierszyików dla d•zieci jest po· · · ,_ " . . „pormame,go wreI"SZa. 
zbawiona poezji.~ Zgadzam sfię również z . Kiedy kil'ka tygodlni temu po ~tl11zyma· 
.tym, że „litera.~a 'wiersrżowa, na prze:zna- , - · 

niiu nr. ·48 ,·,Wsi" z wierszami Kamień~lcie1', czenie dfa d1zieci nie prżygofuwuje czy'... 
.teln!ka poezji współczesnej".' W tym wła~ odczytałem je dzieciom (kl. IV) były . do 

tegÓ stopnia. zaskoczone (objaśniłem, że śnie sęk! . . 
Zamieszczane bowiem w podręoŻ1'1.1łrach . oostaną · 0!1rczytane wiersze)• nową, nie-

znaną im . formą, że nijak nie pot't'lafiły 
~~~~;:~::a:e ;:~~~ze: s'f:c!~:t~t;;~ określić, 'do jakiego rodeaju literatury za~ 
spełniają cel, o którry Autorce cho'cliżi. Po- l~czyc te utwocy. . 
ezja dla dzieci tkwi wciąż jeszcize w Sita· . Rzec~· prosita, ahod!ziło w tym wypadku 
rych k.anomch poetyki, •której hołdiOJW'ali o dziatwę wiejską, zatym tnI!Jiej predysty­
:zia'C'lli skądinąd autorzy, · jak Ja:choWicz, nowaną na odbioccę słowa, które jest wy· 
B~łza, Konopnicka i inni. Dawno 'skost- kwitem· kultury lirterackiej. 
niale już fomiy poetyckiego wyrazu prze- Przypuszcza.Il!> że d:zieoko na wyżs,zym 
jęli dzisiejloi pisarze· utworów dziecięcych, poziomie kulturalnym łatwiej da sobie 
chocia;Ż aie wszyscy. Pr6by pe\vinego radę z . ową noWdczesną poezją d[a diz:i.eci, 
„awangardyzowania" sipoityka się· tu i ów- bowiem ·nie zgodzić się z Autorką, że 
dzie. Jednak wiersze Kamieńskiej są · mo- .,,dzieci l.ubią wiersze" byłoby grubym nie­
im zdaniem, tymi· właśnie utwOłratru, któ- porozumi~niem. Nie wiem, dla jakiego 
re w literatutiZe wierszowanej ·dla · d1zieci wieku· dziecka Autorka przezinaazyła swo­
starają się dokonać istotniego i)I;zełomu. je utwory„ jak również, ·czy to mają być 

Czy jedlnak podana w tak nowoczesnej' wiers.ze dla dziecka chłopskiego, czy · miej· 
formie strawa duchowa zostanie bez skiego? Ale to szcziegół raczej małej wagi, 
uprzedniego pr.z1ygotowan.ia należycie skoro się zważy, że program dla szkół po­
skorisumowana J>[lrez dziecko? Jesit rzeczą WSIZechnych w całym kraju jesit jednolity 
pows•zechnie zttta111ą, że d:ziecko na~łatwiej i że · nie ma dJZi:siaj tego p:rizredwojennego 
pnzyswaja sobie te utworY\, które pO'Siada.· zróżnicowania na szkoły miejskie i llJPO" 
ją melodyjność rytmiczną i mieslZ'CIZ'ą się §led;.zooe wiejs-k.ie. · 1\va.rdym omechem do 
w Fainiicath t):mu. ];a~ ~ dbtl.t!d i, SIP,Q~ . z.grY.~~. ·j~t: µmY,SlOWY. : niedio~ : drzfa: 

twy wynikły na slkiutek za·mieszek wojen• 
nych. Za kilka lat, gdy szkoła otrząśnie 
się z balastu owych niedostatków (~bym 
był dobrym prorokiem!) poezja w guście 
Kamieńskiej stanie się istotnie WTaz ze 
starą „klasyczną", której s'ię na zawsze 
wyrugować chyba nie da, potrz~bą duszy 
dziecięcej. Z tym jednak zastrzeżeniem, 
że zmian.a n~e dokona się rad:ylka1nlie. Od 
starej „poezji" d:ziiecięcej do tej nowe·j był­
by obeonie jeszcze za duży priz.eskJQik. Po­
trzebny tu ów prizyfs'łowJowy pomosrt:, któ­
ry by stworzył głębokie i ifliiwlalie po'CllS'tawy 
do przyj,ęcia i zrQIZUmietnia nowej litera­
tury dla dz1ec!ka, bezrSiPl",zeczn.ie z „nową 
sytuacją historyczną" związatiej. 

Swoją drogą głos utalenltowanej poetkli 
jaką jest Kamieńska nie powin~en prze­
brzmieć bez echa. Chodzii o sprawę waż­
ną. Rzecz pewna, że wywoła o.n tu i tam 
gwałtowne sprzeciWy, że stanie się ka­
mieniem, który wizbur:zy spoko.jtne do­
tychozas wody. Ale w ·tym lf'zeaz, że śmiałe 
odezwanie się poparte pir'zykłiadami, zna­
larZło już sW-Oje miejsce w trosce o nowio­
czesną strawę dla tych, co mają się stać 
w przysz.łości czytelnikami nie tylko poe­
zji Konopnickiej, · lecz również Piętaka, 
Fra.sika, Ożoga z wierszami Przybosia 
i S ka włącznie. Bowiem pnzyszły miłośnruk 
poezji winien być nie tylko wdzięczinym 
czytelnikiem: trzeba mu ' dać prócz zami­
łowania do poeziji pewne podstawy do­
zrozumienia prądów literackiich, jakie w 
danej epoce się pojawiają. 

Zasługa . Kamieńiskiej leży właśnie w 
uczciwej trosce o pdźwignięcie kulturalne 
masy chłopslkiej, o tę możliwość korzy­
staniia z dzieł. kultwry a więc prizede 
wszystkim - książki". Przeminęły bezpo­
wrotnie czasy, w których chłopu wystar'­
czyl wierszyk w rod:zaju: „Już śpiewasz 
skowroneczku, już. też i ja orze".„ Bo 
dhłop nii.e przestając być oraczem, Slt:ał się 
w nowych powojennych warunrkach tym 
ozynnikiem, krtóry decyduje także o lo­
sach kr~ju. 
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Seweryn Skulski z N AM I 
Szkoda, że Odrę przejechałem nocą. 

Przy Odrze pociąg zwalnia, most prze­
chodzi ostrożnie, pomału, jakby chciał 
nas wszystkich uświadomić, że oto je· 
steśmy na miejscu wiekowych snów i 
marzeń ~ na.d Odrą, gdzi~ z sadyb Pra· 
słowian, przodków naszych, do sadyb 
rozrzuconych po zalesionym kraju Pia­
stów szły głosy rogów, że jakieś zbroj­
ne watachy od strony Łaby zbliżają się. 
Szły głosy rogów, aby dać znać kmie­
ciom wolnym do obrony sadyb lub kry­
cia się w niedostępne miejsca i chowa­
nia dobytku przed łupieżcą gennań· 
skim. 

Po przejściu Odry, pociąg znów na· 
biera pewności i pośpiesza ziemią krai· 
ny odzyskanej, przystając na stacyj· 
kach i stacjach i leci, aby u kresu po­

. dróży u fal Nissy Łużyckiej w Gąbi-
nie odpocząć i znów lecieć jutro w ser· 
oe Polski - do Poznania. 

Noc, ale z pociągu dymu, z okna wa­
gonu widać opodal czarne ściany la­
sów i tuż koło torów kolejowych i zda· 
je się, jakby się pod ich konarów drzew 
baldachimem jechało. Czasem mignie 
w oddali biały domek, a w nim małe 
światełko. 

Czy to prawda? Tu przed wiekami 
rozlegały się nad Odrą, Bobrem i Nisą 
pieśni praojców naszych. Tu gdzieś 
u starego dębu, staruszek, praojciec 
nasz, siadał na mchu i legendy młod­
szym opowiadał o nieograniczonej wol· 
ności rodów, o poszanowaniu swego i 
obcego, o bogach, które krzywdzić ni· 
kogo nie pozwalały, o grzechu krwi 
niewinnie wytoczonej, o kochaniu tej 
ziemi, o miłości do każdego drzewa, 
słońca, ptaka, wody i każdej trawki 
niebacznie zdeptanej. 

mi literami na białym tle widzę napis 
ZEMRZ. A więc wysi:adam - to cel 
mojej drogi, 

Jeszeze szaro. Mam czas, na stacji 
zaczekam na dzień. Tak mnie tu wszy 
stko interesuje, chcę wszystko widzieć, 
poznać. Droga ze stacji prowadzi w dół 
do · miasta. Rozglądam się. Napis przy 
domu •organizacji miejscowych kupców 
głosi, że jestem w Zemrzu. Mi;am wy· 
soką okrągłą wieżę zbudowaną na środ­
ku ulicy. Pytam jednego otulonego pal· 
tern przechodnia, co to jest. „To wie· 
ża Chrobrego" - powie. Powiedział 
mi akcentem polskim i poszedł. 

Co, wieża Chrobrego? Mówię sam do 
siebie. Więc jestem na szlaku historii 
naszej. 

Idę dalej. Napis na urzędzie miet· 
skim ratuszu głosi, że jestem w Zem· 
rzu. Teraz już nie wiem, gdzie jestem. 
Dla pewności pytam przechodnia na 
Krakowskim Przedmieściu, czy w tym 
mieście jest ulica Gdańska, bo je:żeli 
takiej nie ma, to będę zmuszony szu· 
kać miasta, w którym jest ulica Gdań· 
ska nr 14, bo nie wiem, gdzie jestem. 

Żartobliwy przechodzień rozweselił 
się moim pytaniem i wskazał mi dro· 
gę w stronę ulicy Gdańskiej, gdzie do­
wiedziałem się, że oprócz powyższych 
nazw, ta sama miejscowość ma i inne, 
jak ZEMS i ZEMNO. 

Stare to miasto, niedawny SUMMER· 
FELD z uliczkami wąskimi i chodni· 
kami, na których często dwie osoby 
zmieścić się nie mogą, ale przyzwoite 
i czyste. Wiele i nawet okazałych do· 
mów przy bocznych ulicach jeszcze nie 
zajęte stoją, ale dostateczną ilość skle 
pów widać w mieście i część fabryk 
tkackich, wyrabiających sukniane tka­
niny, normalnie w ruchu, które już po· 
nad tysiąc robotników zatrudniają. 

Zarząd miejski dba o miasto, szabrow­
ników i spekulantów przepędza, a 
szcz·erym i dobrym pomaga w zagospo· 
dar.owaniu się. Miasto ma wodę i elek­
tryczność i ziemię w swoim obrębie 
zajęta. i zagospodarowaną. Ozdobą 
miasta jest wieża Chrobrego. Ratusz i 
kościół parafialny i te kominy wysoko 
nad miastem dymiące. · 

Jak miło przystanąć przy . wielkim 
oknię miejscowej księgarni z którego 
d·o przechodnia śmieją się nasze pisma 
i książki. One naszym myślom nadają 
cel, a muskułom siły. Wołają o zwy­
cięstwie prawdy a klęsce buty i krzy· 
żackiej przemocy. Obszerna szkoła 
powszechna jest codziennie naszą 
dziatwą wypełniona. Tu rośnie władca 
tej ziemi, dziś gryzmolący jeszcze ko· 
~lawo litery w kajecie . 
Są tu rzeczy godne nagany. Bo jak 

to można rozumieć, aby na domu Zwią­
zku Walki Młodych z obu stron wid· 
niały napisy niemieckiej firmy po nie­
miecku. Przecież między innymi ZWM 
walczył z poświęceniem z najeźdźcą o 
istnienie nasze. Na wielu domach je· 
szcze wiszą napisy niemieckie i nawet 
orły z rozpiętymi szponami. Czy za­
rząd miejski i milicja nie widzą tego? 

Przede wszystkim jednak intereso· 
wała mnie polskość tego miasta i jej 
ślady. Có:ż jednak z tego. Żaden z re­
patriantów, zarząd miejski, ani mili­
cjanci nie mogli mnie poinformować, 
kiedy budowana była wie:ża Chrobrego 
lub dlaczego się tak nazywa. W pogo­
ni za śladami polskości tych ziem do· 
wiedziałem się, że gdzieś za miastem 
jest jakiś staruszek-Polak, którego 
dzieci zostały zniemczone i gdzieś za­
tracone na wojnie. Ma on mieszkać z 
rodziną repatriantów. 

P.o dłuższym szukaniu znalazłem 

starca. Pukam lcl ko, pukam roocnief, 
ktoś człapie ku drzwicm pukając la· 
ską o podł-ogę . Otwiera mi siwy staru­
szek i pyta cicho, czego chcę. Chce nie 
wiele, ale coś wartościowego - po· 
wiada mi. Oznajmiłem, że szukam gla· 
dów polskości. Chcę coś wiedzieć o 
wieży Chrobrel!o, a może i coś więcej. 

Nie zrozumiał mnie. Po powtórnym 
wytłumaczeniu, polecił mi usiąść, sam 
usiadł, opierając się na lasce i poczt\ł: 

- Tu, pania, była Polska. Sam czy· 
tałem w starych książkach i mój dzia· 
dek mi -0powiadał, że tu panował król 
polski Chrobry. Tu nasi bili Niemców. 
Tu w tym kościele, pokazał mi przez 
okna na widoczne wieże kościoła, był 
król Chrobry. Do dziś w tym kościele 
jest jego figura widoczna na ścianie. 

- Panie, panie - ciągnie dalej -
tu dawno naszych było duż·o. Wygnali, · 
zniemczyli, a nich im Pan Bóg grze· 
chów nie odpuści za moje dzieci -
zniemczyli, a potem wojną wymordo· 
wali. Wolałbym, żeby zginęli Polaka· 
mi, bo za prawdę, bo za polskość, co 
tu gnębili. Doczekałem się jednak, że 
umrę wolny i w Polsce. 

Jakimże olbrzymem jest ten siwo· 
włosy starzec wobec tych duchów kar· 
łowatych, co z podpisami dobrowolnie 
polecieli swoje pclskie imiona kłaść 
pod obywatelstwo krzyżactwa. 

Takich Józefów Klirr:ków nasze zie· 
mie zachodnie miały liczne tysiące -
dlatego pomimo wfa. ów germanizacji 
- polskość tnvała na tych ziemiach 
i zwyciężyła. Hakata sądził, że już nas 
pokonał i dlatetfo zapcmniał o wielu 
śladach polskości na tej ziemi. 

Wieki z nami i dlatego zwycię:żyli· 
śmy. 

P. S. ZEMRZ leży w powiecie Kro· 
sno woj. Poznańskiego za Odrą. 

Czy nie z nadzieją szczęścia i spo­
koju młodzi się kochali? Wszystko 
wkoło było wolne i ich własne, choć 
rejentów i ksiąg hipotecznych nie by-
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1 moc do rycia tej wolnej ziemi na ko- Przeczytano mi nowele Józefa Pogana i woja miała pąsowe wargi, białe zęby i głoś 
ł~cze codzienne i świąteczne podpał- list ze wsi Skulskiego z dziwnym drwią· no pukające serce. Wzięła mnie pod rękę, 
ki. I było tego dość dla ludzi i na ofia- cym uśmiechem i z zapytaniem w zadziwio- poszliśmy. Wnikliwy zmysł obserwacyjny 
rę bogom i .na gościnę obcym, których nych oczach. List Skulskiego zawiera wiele Józefa Pogana poznałby w mig szykujące 
czasem drogi w te bońate w dary 1. ser- słusznych rzeczy, wiele uwag słusznych. się łajdactwo. Z pięknej noweli dowiedzie-

! d k' 6 Dotyczą one tych zmian, które musiały libyśmy się wiele o wiejskiej „córze Koryn-
oa u z te zaprowadziły. przyjść z biegiem czasu, lecz według słów tu" i łajdaku nie dbającym o honor, o pu-

Tak było długo. Nawet kto · wie, czy tego listu niczego na tej nieszczęsnej wsi blicznym zgorszeniu i t. d. na wsi. „Grl1y, 
nie dłu:żej od naszych sądów i przy- nie widać prócz zdziczenia, barbarzyństwa spodnie za kartofle dałeś cham.ie". Na tak 
p~szczeń. Wiemy tylko tyle, że z naszą i zaniku prastarych o~yczajów. Za~kł, ~~- wspaniałe słowa nie zdobyłby się żaden 
historią pisaną i już nawet legendarną... prawdę piękny ~ycza~ pon:10cy sąs1ed~kieJ. nawet najbardziej utalentowany twór.ca 
inaczej się tu dziać poczęło. Tam da- Zwy.czaJ tak piękny 1 pozyteczny,, az go pieśni ludowej. Powstała ona w miejskim 
łeko -Ł b ł . k'ś h . musiano specJalnym dekretem Mm. Rol. środowisku. Zaplątała się tu ona w myśl 

zz~ a "! p~r Ja 1 .szczep c ci· odnowić. Zanikło też wiele innych obycza- przysłowia „na bezrybiu i rak ryba". U 
wy czy1ego t azeby czy1e pozyska.ł, jów, których wznowienia nie chciałbym, tych dziewcząt o dużych wilgotnych oczach 
początkowo owoce pracy, a następnie ale które jakże miłymi były niejednemu Bo- i u tych chłopców, którzy przed chwilą po­
siedziby i ziemie, wszystko dla niego rynie na tylu to a tylu hektarach czy mor- darli gazetę na papierosy, każde z nich po 
było dobre, co uświęcało środki. Pod- gach. kwaterce „bimbru" różowo patrzyło na 
stęp, fałsz, siła, zdrada, napad, mord, Pamiętam., że będąc dzieckiem, jak poboż· świat, lecz nie różowiej patrzyli nasi dziad· 
'\\)'dziedziczenie, zatrucie na wydanej ne niewiasty całowały księdza plebana po kowie po konwiach i garncach okowity, 
n1hy z przyjaźni uczcie. Słowem był rękach, zaśmiewałem się do łez, ale '3palił- której mnogość w używaniu poświadcza 

b 1 Jakub Bojko w swoich wspomnieniach w to szczep tak chciwy i żarłoczny, że co bym się ze wstydu, gdyby między nimi Y pamiętniku Słomki. Bimber pędziło się w 
zdobył i przywłaszczył sobie dziś - ktoś z mojej rodziny. Jakże by mnie wte· licznych gorzelniach, dzi6 pędzi się w ko­
jutro już było mu tego za mał.o i gdy dy nazwał pan Skulski? Czy nie tak jak ciołkach, które pomimo wszystko są nie 
grupie rodów piastowskich ju:ż zabrał zrobił to organista? tylko mniej doskonałe, ale i mniej liczne. 
wszystko, sam ród niszczył, aby jego Bywało, 2:e wioną i jesienią chodzili po Tak, panie Skulski, reszta jest w rękach 
jednej nogi nie pozostało lub narzucał wsiach proszalni dziadkowie i babki. Dziś milicji Obywatelskiej. Wszyscy, którzy po· 
swoje zwyczaje oboe, wiarę z cudacz- mimo ciężkich czasów nie chodzą, albo też wrócili z emigracji do Francji, szerzą glo· 

bardzo rzadko, ale nie w tym rzecz„. „Dzia- rię flasz białego wina, którym szanujący 
ną Inną mową. dek" wchodząc do chaty pochwaliwszy w się Francuz obficie zakrapia każdy posiłek 

Zamilkła tu na lata długie radość progu Boga, klękał, a litościwa gospodyni i każdą uroczystość. Ci, którzy wrócili z 
ludu i ziemi. Rozlegały się tu na po- przygotowując mu dar czy jałmużnę, za- przymusowych robót w Tyrolu, opowiadają, 
lach i echo w borach butnych haseł nie- wsze żądała, by wz.amian tu na miejscu od· o olbrzymich beczkach cierpkiego wina 
nawiści, wydziedziczeń. Szła coraz głę mówił zdrowaśki za dusze zmarłych przod- gromadzonych w piwnicach wiejskich do­
hiej niszczycielska łapa w nasze jesz- ków w przeciągu 100 lat co najmniej. Dzia· mostw. I tak jest przez cały szeroki świat. 
cze niewydarte zagony, aż przyszedł dek klepał posłusznie pacierze ku Bożej Tu wino białe, tam cierpkie, gdz.ieindziej 

d .J_i ń bł ł k chwale i niemniejszej glorii gospodyni. Za· szampan, czy whisky and soda, tu samo-
są 1 U41e wy agany zami mate i nikł ten „piękny" obyczaj nie tylko pod gon, czyli „bimber" i tylko M. O. zamienić 
modlitwami dzieci. Dostał gad po ła- zębem czasu, ale pod naszą żywiołową dzia· go może na monopolkę. Tak panowie! Nie 
pach i dziś dogorywa w jaskini zbój- łalnością.„ Przecież gdyby taki dziadek u- tylko polska wieś, ale cały świat lubi mro­
ców, spłaszczony ślimak u nóg czło- kląkł w moim progu, powaliłbym go kilka· ki alkoholowych oparów i bezradne są wo­
wieka zwycięzcy. krotnie na ziemię, pobiłbym go dotkliwie bee tego nie tylko takie czy inne apostol-

Tak to w tym białym domku, tam i zameldowałbym ponadto na milicji o na- . stwa, ale i amerykańskie prohibicje„. 
d I k · · ł h ruszeniu spokoju publicznego. Co na to p. Znów drę gaz.etę na papierosa (szkoda, 

opo a ' tory nam migną w oczac z Skulski? Acha młodzież„. A tak! Byłem że jej nie drukują na 'bibułce papierosowej) 
okna wagonu, dziś oddycha polski na pewnym weselu u sąsiada. Byłem praw- i myślę o tejże gazecie. Stroni od niej mło­
duch, bije polskie serce. T10 potomko- dę mówiąc na trzecim z kolei obrzędzie, bo dzież, stroni od niej wieś, ale co znaczą 
wie tych, co przed wiekami siadywali ani na. ślubie w kościele, a.ni w urzędzie nakłady pisin, idące w dziesiątki tysięcy 
pod dębem nad Odrą i nauczali - Nie atanu cywilnego nie byłem. Piłem razem egzemplarzy? Nie schodzą się młodzieńcy 
zabij;ij, nie kradnij, nie morduj, nie z młodzieżił „bimber", a po wypiciu czwar w świetlicach zbyt chętnie. Ale kto winien 
okłlitlluj - tak, to ani mów panami i tej części litra zaszumiało mi w głowie. temu, że wy~szta.łcono kierowników świet­
~n.ów wolnej tej ziemi są i dziedzicami Wyszedłem do sadu, gdzie ratował mnie licowych, którzy chcą, aby zebrani podska­
własnych po Piastach progów. płot od upadku. W pewnej chwili podeszła. kłwali w inscenizowaniu piosenek ludowych 

Przez uchylone okna do urańonu do mnie jakaś dziewoja. Wzięła mnie pod lub w innych tzw. zabawach świetlicowych. 
„. g rękę, miała czerwone usta i wilgotne oczy. To wy chcecie kawiarni i klubów, a nam 

wpada ~wieże p0<wietrze. To nasze wol Gdyby to lat temu pięćdziesiąt, to po sze- życzycie lichego aktorowania w insceniza­
nych odzyskanych ziem. Pociąg zwal- ściu spódnicach i po sznurach korali po- cjach i zabawach? To niesprawiedliwe, to 
nła. W zbliżającym si.ę świcie, czarnr,- znałbY.m córk~ wiejskiego bogacza. Dzie· bardzo niesprawiedliwe. Nie słuchała. cór 

ka mamy, potem obie popłakały - głosi 
ludowa piosenka. Bywało, że gdy Borynie 
dora3tała dziewoja ,malowało się okna na 
biało, co wcd:ug słów wiejskich dowcip· 
nisiów znaczyło: „Kachna na casie". Potem 
targ w targ Kachna otrzymywała. pola to 
tyle a tyle, krowę i pierzynę. Jak tata i 
mama kozą, to mozeby i jo - mówiła dzie· 
woja, a potem, oj, różnie to bywało. A dziś 
w urzędzie stanu cywilnego nie potrzeba, 
ani ojca., ani matki, ani ich zgody, prawo 
uznaje za człowieka samodzielnego i jego 
i ją, za pełnoletnich ludzi. Cóż to za łaj· 
dactwo w tym prawie, p~nie Skulski? Kto 
do tego dopuścił? Jak można, ale przecież 
dzieci nieprawych jest na wsi o wiele mniej 
i o wiele mniej młodych ludzi ginie na sku­
tek zabiegów znanych dawniej na wsi wo­
rożych i innych czarownic. · 

•A co do młodzieży i jej zacofania, to 
proszę zajrzeć do pierwszej z brzegu szko· 
ły średniej, a w szczególności na kursy 
przysposobienia budowlanego, gdzie na· 
prawdę demokratycznie zdołaliśmy rozwią· 
zać sprawę szkolnictwa. Czy te miejsca za· 
bite aż do ostatniego świadczą o barba· 
rzyństwie, zacofaniu i ciemnocie wraz ze 
szczególnym zamiłow~niem do niego u mło 
dego pokolenia wiejskiego. Przecież byłoby 
to niemożliwe, gdyby, jak to twierdzicie, 
każda wiejska chata była, jeśli nie norą 
handlarek miłości, to co najmniej. jaskinią 
zbójców. 

Wiele jest rzeczy słusznych wśród gło· 
sów mówiących o dzisiejszej wsi. Jest zbro· 
dnia, jest rozpusta, ale gdzie jej nie ma. 
Gdzie jest ten szczęśliwy kraj, w którym 
by spokojnie zasnąć mogli moralizatorzy? 
Wszystkim im jednak życzyć nalebłoby 
więltszej bezstronności w ich wypowie· 
dziach i kiedy zdolni są dojrzeć cienie, by 
wytężyli wzrok gwoli ujrzenia blasku.„ 
Zmieniło się wiele, zmieni się jeszcze wio· 
cej. Coś tworzy się w chaosie starych, gi· 
nącycłi i nowych narastających zwycza· 
jów. acierają się tu odwieczne problemy. 
Starzy i młodzi, bogaci i biedni czyli ina· 
cz.ej po wiejsku kmiecie i najmici. Czas je· 
dna.k idzie na rękę wsi: dla jej to dobra 
wyrównuje się· różnicę zamożności, realizu· 
jąo reformę rolną,, godzącą w kaatowoł6 
wiejskiej społeczności. Dla jej również do· 
bra udostępnia. sie oświatę. Jest wiele rze· 
czy zasługujli,cych na pochwałę tak Jkvo 
wsi udzielaną. Trzeba jednak dla dobra tej· 
że wsi mieć wiele poczucia humoru i zmr 
słu aatyrycznego ganiąc, a wiele rozwagi i 
powagi rhwaląc. Gdy jest odwrotnie -
jest źle. 
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FAKTY I ZDANIA 
ANGIELSKI PLAN w~ w EUROPm z „CUDA, CUDA OGŁASZAJĄ!"' 

GŁODEM Jeszcze nie dawno otwierając tygodnik 
„Wici'' zgóry wiedzieliśmy, że p . Jagła na-

Na konferencji żywnościowej w ubiegłym pisze „O co naprawdę idzie" i, że naprawdę 
roku w Kopenhadze jeden z koncernów an- będzie mu szło o Wici w roli adwokata 
giels~ich, nastawiony w szczególności na pro- PSL-u, że zatem będzie kruszył kopię o utrzy 
dukcJę traktorów wniósł bardzo angielski po- manie dwoistej struktury gospodarczej w 
mysł wybawienia Europy od głodu. O bliż_ Polsce i że te światy (rolniczy i przemysło­
szych szczegółach tego planu dowiadujemy wy) „mają i mieć będą odrębną myśl poli­
się dopiero teraz. tyczną, odrębną nawet filozofię społeczną". 

Pomysł nosi wszelkie znamiona filanttopii Wiedzieliśmy, że p. Jagła napisze „Neutral­
światowej. !!:!zie w nim 0 podniesienie wydaj- ność czy suwerenność'• to znaczy „neutral­
ności rolnictwa europejskiego tym samym ność", jeśli należałoby popierać Blok Demo­
idzie 0 „światowy plan wa'Iki ; głodem". Cóż kratyczny a ,..suwerenność" - jeśli popierać 
powoduje _ zdaniem angielskiego koncernu PSL, „Neutralność" jeśli idzie o plan trzy-

ł d letni, „suwerenność'', jeśli pouczają Zarząd 
- ma ą wy ajność rolną w kilkudziesięciu „Wici" postronni. Wiedzieliśmy, że otwiera­
krajach Europy? - brak mechanizacji w 
rolnictwie. jąc ,,Wici", inni „neutralni" rzucą nam takie 

,,światło na charakter współczesności". „W 
Trzeba, żeby katdy z tych kra'ów posiadał, świetle tym bardziej zrozumiałe jeSt... nie­

'eżeli już nie, jak w Anglii, jeden traktor na słychane pomieszanie pojęć i języków -
50 akr. to przynajmniej 1 traktor na 150 akr. istna wieża Babel współczesna". Wiedzieliś­
Ąnglia produkuje rocznie 100 tysięcy trakto- my, że znów inni „suwerenni" ośmielą się 
rów ponad swoje potrzeby, w 1950 roku mo- ogłosić, że „Wici, usiłują realizować swój 
że tę sumę podwoić. Wniosek: kochane naro- agrarystyczny, chłopski program w sprawach 
dy, kupujcie! nie tylko chłopskich" (Nawet nie tylko!). 

Aż tu nagle z Nowym Rokiem, jak w świą­
Wydaje się, że sprawa jest jasna i czysta. tecznej ko'lędzie: ... „cuda, cuda ogłaszają" ... 

Należy tej inicjatywie przyk1asnąć i natych- Kol. lgnar pisze: „Wici zawsze na lewicy". 
miast ją podjąć. Dowiadujemy się, że ,,Program agraryzmu 

został opracowany w latach 1930--35. Przez 
Tymczasem rzeczy mają się nieco inaczej: ostatnie zaś cztery lata (do wojny) ruch wi-

Idzie tu, .,o ratunek dla narodów wysoce ciowy mocno się zradykalizował i agraryzm 
uprzemysłowionych, 0 wyzwcilenie ich z nie. w ujęciu kol. st. Miłkowskiego nie zadawalał 
bezpieczeństwa nadprodukcji" (tak między najmłodszych pokoleń młodzieży - szła ona 
wierszami projektu - mówi Angielski Kon- dużo dalej naprzód". 
cern). Innymi słowy znaczy to: Kraje wyso- Kol. Gałaj drażni „ujaglonych" przez pół­
ko uprzemysłowione mają prawo nadal utrzy_ tora roku czytelników oświadczeniem, że 
mać swoje dawne położenie, t.j, „osobiście uważa wyrzekanie się i odżegny-

wanie od kołchozów za niewłaściwe, bo z 
po 1) inne kraje zachować wyłącznie w gospodarczego punktu patrzenia dawno nam 

roli rynków zbytu, udowodniono, że gospodarka w kołchozach 
może dać większe zyski... I dlatego, że są 

po 2) w pełni wyit0r::ystać swój kapitał sprzeciwy - nie róbmy dziś kołchozów. Ale 
finansowy, gdy formy uspołecznione produkcji rolnej 

w przyszłości udoskonalą się jeszcze... za 
po 3) swojemu rynkowi roboczemu zapew- taki pogląd nikt mnie ze Związku nie wy-

nić warunki pełnej pracy. rzuci". 
Co to za nowe czasy w Związku, że za le-

Z rozumowania koncernu angielskiego WY- wicowy pogląd nie będzie się wyrzuc9nym? 
nika, że mechanizacja w Indiach, Chinach i Chwfiowo co prawda lewicują kol. Ignar i 
Birmie, nie ma jeszcze widoków, ,.bowiem tra Gałaj, nowi wicepreześi. Dwie jaskółki 
dycyjne metody kultury są tam zbyt głęboko wiosny nie czynią. Ale · jeśli oni lewicują i 
zakorzenione". Ale w Australii - mimo ·Zulu piszą, że to stanie . się ,.zasadą" to przecież 
sów - me\!hanizacja udała się - dlaczego? dzieje się tak nie za sprawą panów Dusz, Ja­
Dlatego, że w Australii jest dominium angiel głów, i Lutyków, ale za sprawą tej narasta­

skie. druga Anglia. Nie można więc wykorzy_ jącej siły opozycyjnej w Związku, która od 
stywać drugiej Anglii tak, jak się WYkorzy- wewnątrz, od terenu krytykuje i domaj!a się 
stuje kolonię angielską w stylu indyjs1tim czy demokratyzacji Wici. Kolega Ignar i Gałaj, 
afcrkańskim. ni~. o „neutralne" t"arządy opierają się w pro 

Anglia dla Indii czułości agrarnej nie oka- stowaniu dróg WiciOV.'YCli, ale o ,te ibuntujące 
ruje _ mechaniŻacji tam nie trzeba, a ćUa- się masy młodzieży Wiciowej, do niedawna 
czego okazuje tę czułość dla rolniczych kra- . uwa.żane przez tym razem „suwerennych" za 
jów Europy? I to dopiero po tej wojnie i w rozbijaczy, odstępców lub zgoła obcych. 
tak radyka'!nej koncepcji - rolnictwo zbawi p, eh. 
technizacja!? Odpowiedź jest prosta. Kraje 
rolnicze Europy środkowej i wschodniej po 
tej wojnie przejrzały na oczy, zrozumiały, że 
ich zapóźnienie w rozwoju przemysłu i tech­
nizacji było katastrofą gospodarczą i kultu. 
ralną grożącą utratą suwerenności tych 
państw. Kraje te wraz z Polską chcą się 
stechnizować, chcą zmechanizować i rolnic­
two, ale chcą dlatego własnego - przede 
wszystkim - przemysłu. 

Zrozumiała to Anglia, dlatego śpieszy z o­
sobliwą pomocą. My wam - powiada na kon 
ferencji żywnościowej - będziemy wytwa­
rzali środki produkcji, a wy będziecie produ­
kować chlebuś. 

Jeśli sami chcecie wydajniejszego rolnic.. 
twa, to proszę bardzo, podzielimy się rolami 
- my, to - przemysł w Europie a wy, to -
rolnictwo unowocześniane z naszej łaski. 

JAK TO BYŁO W GACI? 

W listopadowym numerze „Wsi i Pań­
stwa" znajduje się opracowanie ankiety, prze 
prowadzonej w r. 1939 w Uniwersytecie Lu­
dowym w Gaci. Autor ankiety i opracowania 
K. Dzieduszko ma szczerą ochotę postawić 
wychowanków U. L. w Gaci w jak najlep­
szym świetle, mybyśmy też nie byli od tego, 
ale... jakże on to robi nieudolnie czy też 
może ankiety nie pozwalają inaczej, dość, że 
wychowankowie Gaci przedstawiają się na­
stępująco (w jego i ankiet ujęciu!). 

1) „Absolwenci Ci (z Gaci) interesują się 
jedynie warstwą chłopską, z której sami po­
chodzą, uważriją, że ona jest powołaną do 
rządzenia w państwie, nie interesuje ich na­
tomiast stosunek wzajemny poszczególnych 
warstw narodu do siebie i do państwa''. 

,,Charakterystyczną jest jednak rzecz jed­
na: oto twierdzą oni, że masa chłopska w 
obecnej swej postaci nie dorosła jeszcze do 

BIBLIOTEKA 
ODDZIAŁU WIEJSKIEGO. 

tegi), aby objąć w swe ręCe rządy państwa, 
że trzeba najpierw ludzi do tego wychować" 
(Rok 1939), 
Równocześnie K. Dzieduszko zapewnia, 

nas, że w „dziedzinie politycznej wychowan­
kowie gaccy mają zdecydowanie jasne obli­
cze. ·wszyscy oni pracują w terenie w S. L-u 
i ZMW Wici. 

Byli więc poijtykami i społecznikami, 
chcieli rządzić Polską a równocześnie nie in­
teresował ich stosunek wzajemny poszcze­
gólnych warstw narodu do siebie i do pań­
stwa. Za pozw.oleniem, to w imię czego 
chcieli rządów chłopskich i jakie mieli dane 
na to, że te rządy da się zdobyć, że inne 
warstwy będą z tego rade i że to na dobro 
narodu wyjdzie? Hm, to ich nie obchodziło.„ 

Nie ufali masom chłopskim, za głupie. 
Chcieli najpierw ludzi WYohować. Pewnie, 
wychować zawsze trzeba, szczególnie do te­
go, aby chcieć wiedzieć, jakie są siły spo­
łeczne w narodzie, czego chcą i czego po­
trzebują, jakie są siły światowe, od których, 
te klasy, ich wzajemny stosunek i przyszłość 
całego narodu zależy. 

:M::Yśleliśmy, że ob. Dzieduszko pokaże nam 
właśnie to wychowywanie się Gacaków do 
współczesnej 'historii Polski i Europy, a tym­
czasem ... 

2) W Gaci „konieczne się staje obudzenie 
incjatywy duchowej, potrzeby własnego, 
czynnego stosunku do swojego żyda, do świa 
ta. Wychowanek U. L. powinien .nabrać śmia­
łości wewnętrznej, powinien pogłębić życie 
duchowe i osiągnąć pewną duchową zorgani­
zowaną całość". 

Czy to nie był hokus...pokus, który dawał 
w rezultacie „śmiałość wewnętrzną•' do tego 
aby nic nie wiedzieć o innych warstwach na• 
rodu, o ich związkach i walkach, o ich wpły. 
wie na państwo? Jeżeli „całość duchowa" 
leżała właśnie poza tą problematyką, jeżeli 
poza nią „pogłębiało się życie duchowe" to 
jak nazwać takie życie duchowe? Bezpłodnie 
mistycznym; 

3) Ob. Dzieduszko kończy: „abso1wenci 
gaccy po powrocie do swoich środowisk są 
czynnymi, wybijają się, mają jakieś oblicze, 
poglądy. Poglądy te czasami są chaotyczne, 
niezbyt przetrawione, błędne niejednokrotnie 
- ale w każdym razif' ludzie ci szukają wła. 
snych dróg, chodzą własnymi ścieżkami. Są 
one nieraz proste, nieraz kręte i niebezpiecz­
ne - ale swoje". 

A ·to ich ubrał, nie może powiedzieć~ jakie 
poglądy, tylko - jakieś. Chaotyczne, błędne 
- to widzi. Pozytywnego tyle, że ,,szukają, 
własnych dróg''. Jakich? Dzieduszko - nic. 
Wystarczy, że choć kręte· ale ,,swoje." Dziedu­
szko daje objaśnienia takie, jakby je mógł 
dać „niemowa", Cóż to jest światopoizląd? 
Dusza się rusza, budzi, pogłębia - zrozumla 
łeś? Co to są „swoje drogi"? Dusza się rus7.a. 
budzi, pogłębia i dlatego „nie interesuje jej 
stosunek wzajemny poszczególnych warstw 
narodu do siebie i do państwa'• - Zrozu­
miałeś? 

Co to znaczy, że trzeba najpierw ludzi wy­
chować, aby Państwem mogli rządzić? Dusza 
się rusza, budzi, pogłębia i t.d. - zrozumiałeś? 
Trochę rzeczywiście zrozumieliśmy Gać w 

świetle ankiet i objaśnień p. Dzieduszki. 
j.a.k. 

RZEMIOSŁO NA NOWYCH DROGACH! 

Rzemiosło polskie wchodzi w bieżącym 
roku po Bydgoskim Kongresie na nowe drogi. 
Mąmy aż 3000 cechów, skupiających rozmaite 
typy rzemiosła. Na Kongresie Bydgoskim u­
chwalono, aby w ramach Narodowego Planu 
Gospodarczego rzemiosło po 1) uzyskało do. 
stateczną, iloć surowców i półfabrykatów z 
uwzględnieniem koniecznego importu i po 2) 
Ulbpatrzenie w maszyny i narzędzia. 

Jest to droga prowadząca do 1) mechani• 
zacji warsztatów i 2) planowej produkcji rze­
miosła (surowiec, mas'zyny, zbyt). 

:: 

Anglia sugeruje istnienie gospodarczych 
Stanów Zjednoczonych Europy, Ale one prze 
cież ·wcale nie istnieją. Państwa, dla których 
Anglia chce być filantropem, przechodzą sa­
me na gospodarkę uspołecznioną. Koncern 
Angielski, który czyni ofertę z traktorami ma 
na widoku swój zysk, zysk najwyżej rozwi­
niętego przedsiębiorstwa kapitalistycznego. 
Już zdążył zgromadzić kapitał inwestycyjny 
w sumie 300 milionów funtów szterlingów i 
czeka z wyrafinowaną pułapką - z wyrafino 
waną bo wiadomo że właśnie warstwa chłop 

ZWIĄZKU ZA W. LITERATÓW POLSKICH 
ŁÓDŻ. ANDRZEJA 12 

·ska krajów Europy wschodniej jest zapóźnio­
na kulturalnie i uw;;teczniona cywilizacyjnie 
- dlatego probllem: swój własny przemysł, 
czy gotowe narzędzia dla rolnictwa z zagra­
nicy ma tu szanse długiej dyskusji i sprzec~ 
nych opinii - t. zn. prowadzi do hamowania . 
procesu uniezależnienia się gospodarczeg;o 
krajów, które r'lntad były eksnloatowane przez 
kapitał imperialny, do hamowania procesu 
uspołecznienia gospodarki tych krajów. 

A z drugiej strony Anglia podobnymi pu• 
łapkami walczy o swe utrzymanie się w sys­
temie kapitalistycznym. Poszerzenie się rynku 
roboczego w krajach, które dotąd były tere­
nami jej eksploatacji, rozwój przemysłów kra 
jowych, które uibezpieczać będą narody nie 
tylko przez obdarzenie społeczeństwa towa­
rami i narzędziami ale przez produkcję środ­
ków samej produkcji - zawiesi w czynności 

· kapitalistyczny przemysł, zamrozi jego kapi­
tały, czychające na inwazję w kraje nie u­
przemysłowione, przyśpieszy gnicie i upadek 
ustroju kapitallistycznego, uratuje • Europę, f. 
świat od nowej wojny, J.a.k. 

• 
• 
• 
• 

l. · Paweł Kubisz „PRZEDNÓWEK" poezje, drugie wydanie 
(92 stron druku) - cena 120 zł. · 

2. Józef Andrzej Frasik „URODZONY W ŻDŻBLE'' poezje 
(160 stron druku) - Cena 180 zł. 

3. Stanisław Piętak „DOM RODZtNNY" poezje wybrane 
(144 stron druku) - cena 230 zł. 

4. Edwad Marzec "WNUCZEK ORZE" debiut poetycki 
(40 stron druku) - cena 80 zł. 

Od Administracji 
Administracja tyg .• Wieś· przypomina wszystkim Prenumerato­
rom o konieczności odnowienia prenumeraty na rok 1947. 
Prenumeratę należy wpłacać p~zekazem pocztowym na konto 

P.K.O. -lÓDŻ VII - 1080 
Blankiety. należy wypełniać czytelnie - z podaniem miejsco­
wości i poczty. 

................... „ ............... „„ .... .,...,'""'„„ ... ,..„ ......... „ ... „ ... „„„ .... · „„ ........ 

W konsekwencji uchwał Kongresu Bydgo... 
skiego samodzielne i schaotyzowane dotych­
czas rzemiosło idzie ku gospodarczemu zrze­
szeniu się w spółdzielnie pomocnicze. Spół­
dzielnie te pomyślane są jako spółdzielnie 
członków danego cechu lub branżowego 
Związku Cechów. Spółdzielnie te będą organi 
zowały i prowadziły 1) wspólne składy surow­
ców i półfabrykatów, 2) w ten sposóib będą 
mogłY realizować nie tylko proces zaopatrze­
nia ale również odwrotny - organizować 
zbyt artykułów wytwarzanych przez człon­
ków (przyjmowanie zamówień), 3) będą m<?" 
gły organizować wspólne zakłady pomocru. 
cze wspólne użytkowanie maszyn. 

W nowym u·stroju rzemiosło wychodzi z 
dzikiej, rozproszonej gospodarki. Jego dawne 
centrale zawodowe: Cechy i Rzemieślnicza 
Izba Zaopatrzenia i Zbytu przestają być d°'" 
meną wpływów arystokracji rzemieślniczej, 
dbającej o swoje interesy, „najgrubszych war­
sztatów''. Dostają się one pod kontrolę sp~ 
łeczną spółdzie'lni rzemieślniczych. które daJą 
gwarancję zaopatrzenia w . surowiec. i s~ałego 
zbytu wszystkich warsztatow. Co Wlę~eJ. przy 
tej formie organizacyjnej państwo moze i chce 
dać surowiec rzemieślnikom i paf1stwo jest w 
stanie w planie narodowym obliczyć potrzeby 
surowcowe i politykę Zlbytu. Rzemiosło prze­
staje być niewiadomą ze swoją i narodu stra-

tą. t 
warsztat rzemieślniczy nie tracąc prywa -

nego charakteru uspołecznia się gospodar­
czo w tym stopniu, przy którym rzemic:s~o 
stać się może świadomą siebie i swego rrueJ­
sca w Polsce Ludowej siłą ekonomiczną! 

p.ch. 

KOMUNIKAT 

Komitet Organizacyjny Politech~iki Szcze­
cińskiej, Szczecin, Al. Wojska Polskiego ?513 
tel. 825 w związku z uruchomiemem z dm~m 
1.2.47 r. Państwowej Wyższej Szkoły Inzy­
nierskiej w Szczecinie wzywa wszystkich pp. 
Profesorów Asystentów, Inżynierów, Labo­
rantów mogących i pragnących wykładać n~ 
tejże uczelni o składanie pod3ń. ~o podan 
należy dołączyć życiorys oraz odpis doku­
mentów. 

Jednocześnie Komitet komunikuje, że Rek­
torat wyżej wymienionej szkoły posiada pra­
wa akademickie i że dlJ.a wykładówców są 

przygotowane mieszkania. 

... „. 

Bratnia Pomoc Pań~twowej Wyższej Szko­
łY Inżynierskiej w Szczecinie w związku. z 
możliwością otwarcia z dniem 1.2.47 r. drugie­
go roku Wydziału Mechanicznego wzywa 
wszystkich kandydatów do natychm!'IStowego 
składania podań na adres: 

B. P. - Szczecin, Al. Wojska Polskiego 75/3 
tel. 825. 

W OSTATNIM 2(81) NUMERZE „WSI'' 
z dnia 12 stycznia 1917 r.: 

Adam Polańczyk - Egzamin polityczny; 
Leonard Sobierajski - Przed wyborami; An­
na Kamieńska - Wyznania; Piotr Chmura­
Posłowie na Sejm; Jan Aleksander Król -
Miłkowszczyzna (Il); Marian Kubicki- A no 
po staremu; Marianna Kościńska - Chamka; 
Mieczysław Kokoszkiewicz - Stl'uktura or­
ganizacyjna spółdzielczości wiejskiej; Jakiej 
powieści chce dzisiejsza wieś?: Piotr Ożarow­
ski, Henryk Biłka, Stanisław Sarama; Wła­
dysław Błachut - Dookoła sorawy r.zytel­
nictwa na wsi; Bronisław Majtczak - Na 
wyrobku; Teodor Goździkiewicz - Książki o 
walka.eh na obczyźnie; .Fakty i zdania, komu­
nikaty, korespondencje, ogłoszeni3, 5 :lustra-
cji, 12 stron. · 

KSIĄŻKI NADESŁANE 

Jan Aleksander Król - Drogowskaz~ na 
manowcach kultury ludowej, stron 282, Pań­
stwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1947. 

Juliusz Słowacki-Lilla Weneda, str. 123 + 
5 nlb + 27 ilustr„ Spółdzielczy Instytut Wy­
dawniczy, Warszawa, 1946. · 

Marian Promiński - Twarze przecl lustrem 
stron 361, Oficyna Wydawnicza, Katowice 
1946. 

Prenumerata .JDsi" wynosi 'Zł 25 
miesięrznie, zł 7 5 kwartalnie i zł 
150 {Jńłrocznie. 
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